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Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych. 
W soboty z dodatkami llustrowaneml dla prenumeratorów. :: Egzemplarz pojedyńczy 3 kop. :: Na stacjach: kolejowych S kop. 

Prenumerata w Łodzi wynosi: 

Rocznie 6 rb., półrocznie S rb., kwartalnie I rb 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 

Za odneszenle do domu 10 kop. młeslęcznte. 

Zagranicą miesięcznie tb. I. 

Redaktor lub jego zastępca .przyjmuje inter.esantów w sprawach. ~edak~yjn~ch 
od 9 do 1 w redakcji - Widzewska 106a. 1 od 7 do 8 w admm1straCJ1 ulica 

Przejazd 1. 
Redakcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefonu Nr. 20-22). Administracja -

Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). Nf. skrzynki pocztowej 570. 
Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. . 

W niedziele i świ~ta Administracja oiwa.rta od godz. 11 rano do 1 po południu. 

Ogłoszenia: Nadesłane na 1 stronicy 50 kop. za 
==== wiersz lub jego miejsce, wśród teksta 
60 kop., reklamy po tekście 15 kcp., nekrologia 
15 kop„ Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 1 

po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
1 I pół kop. za wyraz. Katde ogłoszenie najmniej 

10 wyrazów. 

Kantor właan,: Warszawa, Marszałkowska 81a m 16. Tel. 198-65. f"ilje: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny· :: Zduńska Wola, Księgarnia Weienowskiego. 
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Cegielniana Nr• 83. 

Opera i operetka łódzka 
Konstantynowska 18. 
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St. PET. MECH. 
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Zakład krawiecki 

. ~1AJ R~U~W~KI 
d awn:ei P. . Majeranowski 

Piotrkowska 3. 
1132-10-1 

Dr. Med. 

Aleksander Mar go lis 
Ljielona 6. Tel. 6-13. 

Choroby żołądka i kiszek. 
Przy;rnnje od 9-11 r. i od 4-7 po poł. 

• ł Średnia 5, 
a e ' telefon 33.79. 

S1,,cjnllsta. chr,u,b: bkórne, włosów, weneryczne 
mocz · k-~ we i kosmetyka lekori<ka. 

Leczenie s;rh'lis~ sah·ersanem Frlich-Hata .606' 1914 ("1śródtyl• 
rie'. lecie ~· •. ei.~·ktn·c1nością, elektrolizą (usuwanie szpecących 
":or.ów). '""Je •.nie kanału (uretroskopia). Przyjmuje od \li pół 
co 12 i > ól 1 d lj-S. W niedziele i święta od 10-2 po poł 
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M0d·-DENTYSTA MMI 
M. RIES H<-EPSTEłN 

powrócila z zagranicy i mieszka obec
nie na ulicy DZIELNEJ M 14 

(dom Urysona). 1138-50 

f ornnno iłowiańi~ie. 
Jeden z poważnych dwutygod

ników niemieckich (,. Das freie Wort), 
nawiązując do zwycięztw ludów bał
kańskich nnd półksiężycem i wyka
znnych przy tej sposobności zale
tach bojowych i państwowych nie
dawnych „rajów" i półdzikusów, -
zwraca uwagę społeczeństwa niemie· 
ckiego na niebezpieczeństwa „plano
nowego posuwania się na zachód i 
wrastania korzeniami, w rdzennie 
niemiecką ziemię forpoczt słowiań
skich w postaci wychodźców po(
s1dch i ruskich" ..• 

Forpoczty te zawładnęły już 
" \.Vestfalją i Nadrenja., stworzyły so

bie stały teron w Hanowerskiem, o
' panowały rynki pracy w księstwie 

Oldenburskiem, Saksonji, zaklirnaty
zowały się w wolnych miastach -
Hamburga i Bremici, wgryzły się na~ 

„,.. wet lCO-tysięczną falangą w serce 
Niemiec-Berlin i okolicf,}„. Narazie 

jest to istotnie zjawisko, które li 
tylko jako ekonomiczne traktować 
można, ponieważ jednak jest to 
bądź co bądź fakt, mający znaczenie 
poważne, przewidywać można, że w 
bliższej lub dalszej przyszłości odpo
wiednie czynniki (słowiańskie natu
ralnie) nie omieszkają go wyzy1skać 
w celach politycznych. 

Alarm organu niemieckiego, któ
rego zresztą za nic innego, jak ro· 
bienie sensacji, poczytywać nie mo
żna, zwrócił uwagę poszczególnych 
rządów lokalny<;h, które zajęły się 
zbadaniem rozmiarów i powodów 
wychodźctwa polskiego na zachód. W 
dochodzeniach, będących owocem 
dawniejszych rozpraw na ten temat, 
uderza przedewszystkiem fakt słabe· 
go oddziaływania kultury niemiec
kiej na żywioł słowiański, resp. pol
ski. Stosunkowo tylko niewielki od
setek "" ycbodźców ulega zniemcze
niu, natomiast w masie swej wy
chodźcy pozostają wierni swojej na· 
rodowości. 

Z szeregu przyczyn, a właściwie 
domysłów, luźnych wniosków i przy· 
puszczeń, nie opartych na żadnych 
absolutnie podstawach faktycznych 
-zarejestrowann przywiązanie do 
kościoła katolickiego, jako główny 
pancerz, chroniący narodowość naszą 
przed nciciskiem kultury niemieckiej. 
Pub1icystyka n1sza, czerpiąca aż 
nazbyt często natchnienie z berliń
skich i wiedeńskich katechizmów 
politycznych, pogląd ten prz~;jęła za 
słuszny i stąd utarło się fałszywe 
mniemanie o potędze kościoła kato
lickiego, jako ostoi narodowości 1 

pielęgniarce ideałów rodzimych. 

Do tego poglądu przychylił się 
i nas7 postęp, który odnośnie do 
sto~lmków polsko-niemiecl-ich pół
gębkiem i niepewnie „aksjomatt' ten 
kwest.jonował, akceptując tern ~amem 
absurd, jnwny dla nieuprzedzonych. 

Tymczasem fakty mó ia zgoła 
co innego. Dowodzą mianowicin, że 
po za szkołą, jedynym, istotnym 
germanizatorerp, wrogiem narodowo
ści i postQpu zarazem, jest na wy
chodźctwie właśnie kościół." 

Prasa polska w Poznańskiem, ' 
na Sląsku i na wychodźctwie, w oba
wie posądzenia jej o nielojalność 
względem wiary św. zasłania oczy i 
odżegnywa się przed stwierdzeniem 
tej prawdy. 

Typowym jednak wyrazem wy· 
żej powiedz i.an ego był głośny w lu
tym r. b. bunt parafjan w Wilbelms
burgu, gdzie 6,000 polaków ogłosiło 
nk bywały dotąd strajk koś:ielny, 
zobowiązując się: nie uclęszczać do 
kościoła, żadnych ofiar nie dawać, 
wstrzymać śluby i chrzty itd., do
pókąd nie dadzą ;m księdza polaka 
„z krwi i kości", .nie niernca, 
nauczonego po polsku u „. 

S~rajk ten, urządzony przez sa
mych robotników, nie inspirowany 
przez żadne ze stronnictw, a nawet 
wbrew intencjom lokajskiego Koła 
berlińskiego, wywołał niemałe wra
żenie w sferach pruskich sług Wa
tykanu. Poznano, że owieczki po· 
czynaj ą mędrkować. 

Piszący te słowa, badając w 
tym roku na miejscu stosunki wy· 
chodźcze w Westfalii 1 Nadrenji, 
natknął się na objawy, wskazujące, 
że bogobojne stosunki robotników 
polskich z sferami klerykalnemi za
czynają się tam rozluźniać. Mur, 
zbudowany przez sługi kościoła ce
lem zasłonienia bożej czeladki od 
wpływów bezbożnego postępu, po
czyna pękać-ukazują. si~ szczerby„. 
Ciemni ludzi chcą widzieć i myśleć. 
Pragną brać na rozum to, co im w 
serce dotąd kładziono.„ 

„Radykalizm"' ten, objawiający 
się narazie słabo i sporadycznie, nie
pok~i berlińskie i poznań!:>kie cen
trale politycznego snobizmu. Mają 
wrażenie, że postęp wkrada się do 
ich t wierclzy - twiordzy bezwładu 
politycznego i narodowego maraz
m u, Niepokoi ich przewidywane 
ZW} cięstwo rozumu nad mydłkowa„ 
niem komunału. 

Oby sprawdziły się ich obawy. 
Oby „forpoczty słowia:ńskie"' istot
nie starły się z kulturfli niemiecką 
nn. terenie wszechludzkich wysiłków 
i walk o prnodownictwo rozumu. 
Ten ea:z.::min bvłbv miarodain..v i wv· 
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kazalby istotnie, cośmy warci i któ· 
re z kolei rniejsce przeznaczono nam 
v. pochodzie ku ideałom pokoju, 
'br,. ~-H'stwa i szczęśfo•rnści. 

Alex. Biel. 

Odpowiedź 
Robotniczej l(omisji Ubez
pi czeniowej na komun·
kat Tow. Przemysłowców. 

W dniu 15 wrześuia -wyswsowaliśmy 
list otwarty do ogółu przedsiębiorców miasta 
W:1rs „wy, wzywając ic·h do rok-0wań w 
spra\1 iti organizac11 mjejs~dej kasy chorych. 
W odpowiedzi ouzymidiśmy list od Towa
rzy ~twa przemysłowców Królt:!.Stwa Polskiego 
zgodny w tr-eści z komurn.katem ogłoszonym 
w praeie . • 

List ien pomija milcztiniem naszą pro
pozy<'j\', jest ua1omiaat polemilią, o-bliczonfł 
na pozyskanie opinii publicznej i poderwanie 
wpływu, l;tóry sobie· zdobyła robotnioul ko· 
misJn Ubezpieczeniowa wród mas robotni• 
czy eh. 

Zakulisowa intencja komunikatu i zn• 
rzuty skierow111Je prneoiwko mrtawie robotni• 
czej zmuaznją nas do powtórnego zabrania 
głosu. 

Według opinji wyrażonej w samym po
czą tl, u komn1iikn tu • każde znsndnieze odchy• 
lenie się od u.;tawy normalnej wychodzi po
za rn111y prawa", skutkiem czego usmwa ro
bot11icza jrst jakoby niezgn.dna z pra·vem. 
'f\\ ierdzf'nie to stoi w jaskrawej sprzeczno
śl'i z prawem, które w artykule 27 wyrnźn.ie 
przewidu11 stosowanie przy zakładaniu kas 
usta w • nu bi('gnjących od normalnej•. 

Usta wa normalna opracowana według 
art. 25 prawa, daje tytko minimum przepi
sów, które obowiązkowo musi zawierać kaź• 
da ustawa. 

Pozutym jednak mozna ~czywiście 
wprowadzać uzupełnienia i · poprawki. Po• 
twierdza to komentarz ministerjum do art. 
25 prawa, zezwalający układającemu ustaw~ 
• włączać do niej również inne przepisy, 
prócz wyliczonych w art. 25, byleby takowe 
nie sprzeciwiały sie wymaganiom prawa. Po. 
dobnie wypowiada się w tej sprawie Litwi· 
now F&linskij w kaiażce pod tytułem .Nowe 
prawa o ubezpieczeniu robotnjków". A wiec 
wbrew~ mniemaniu Towarzystwa ( przemysłow
ców do natawy można włllcznć uzupełniania, 
li.tóre nie prz~cią treści prawa, chociażby 
przeptsy prawne nie zawierały w danym. 
przedmiocie wyraźnych wskazówek. Takie 
właśnie stanowisko zajmowała komisja Cprzy 
opracowaniu ustawy robotniczej. 

Należy w tero miejscu ' przypomnieć, źe 
To•. Przem. występujące dziś w obronie li
tery prawa, nie stosowało się du ~niej przy 
opracowywaniu :własnej ustawy. Tak np. 
przez 01mszczenie kilku sław z par. 4. usta
wy normalne), wbrew wyraźnemu brzmieniu 
ari. 4 prawa, Tow. ""Przem. [wykluczyło z 
kasy robotników zatruduionych u lpośred• 
aik3, „ 

Podobnie ustawa Tow, Przem. &twnrza 
nową nieznaną pm wu kategorję OKÓb • przy-
jętych na próbę~, których niedopuszcza do 
ka~\·. 

Organizacji miejskiPi Trn::.y pl'Zt!myałow
•Y & punktu widzenia 1 r w 1 uie maj4 nic do 
1arzuc.enia. Wyrażają. je ' 11 •t..: w~tpliwość.czy 
organy ncdzorc2e 2godzil} uy się na tak •ze• 
rokle komentowa.nie prawa a.*el,y poiwolió 
na połączenie Kas chorych wszystkich za
kładów przemysłowych warszawsl..ich w jed· 
lll\ wspólną kasę". 

Przemyełowoy pragną tutaj widocJ:nie 
1asło11ić się odmową urzędu ubezpieczeuiowP.• 
go, który w gruncie rzeczy jest wyrazicie
lem ich woli. 

W dalszym ciągu autorowie komunika· 
tu wyrażają obawę, że kasa miejska posia
dałaby charakter zbyt biurokratyczny. 

Dziwna to zaiste troska ze strooy tych 
l:tórzyby z Kas chorych pragnęli uezyuić a• 
atomat nakręcany dowolnie ich ręką. Prze· 
eież ustawa prze'llysłowców wyraźnie zdąża 
~o teg~ celu, wprowadzając system niemych 
1 oddziałowych wyborów pełnomocników, o• 
granic~ajl\cych ich liczb~ i tuk już przez pra· 
wo ograniczoną, ka~~c pełnomocui.ir:om 11ia
ałować mandaty przez trzy lata, wprowadza
ji\o wreszcie do zina kontrolę ogółu człon• 
ków nad sprawami kasy i udział tegoż ogółu 
w jej ayciu wewnętrzneml 

Zdaniem 1rns-zem kasa miejska oparta 
aa szerokich rna: nch robotJiiczych dawatl be· 
&łzie daleko więkaze gwarancje dcmokratycz· 
ae i uuitmMJ.Zliwi opiek42 patr/arcłlalnfł, któr11• 
lty panować mnsiała w kas.ach fohrycanyob, 
jakich pragną przemJcdowcy. 

.NOWA GAZETA tODZKA•-4 Paidzimlika 1913 roku, 

Co aię tyczy pomocy lekarskiej - Tow. 
Przemysłowców przyznaje, że przekaznnie jej 
Kasom chorych za odpowiednim równoważn -
kiem pieniężnym byłoby w zasud:iie po.'.:ąda
ne. Jednakże ustawowe zatwierdzenie tej za
sady mogłoby się ujemnie odbić na samej 
pomocy lekarskiej, „która wymaga pewnego 
czasu dla przygotowania odpowiednio wyro
bionych kiel'owuików i pracowników". Nie o 
wyrobienie kierowników i pracow:iików idzie 
przemysłowcom, lecz o ja:.najMuższe u~rzy
mauie dzisiejszego stanu rzeczy, przy ktor)'m 
służba zdrowia w fabrykach jest całkowicie 
nzuleżniona od przedsiębiorców. 

Zdaniem 'l'ow. Przemysłowców, zasad" 
ustawowego ustalania najwyższej normy skła
dek i zapomóg jest również sprzeczna z pra• 
wem. Na czem jed1rnkże tn sprzeczność po
lega, o t"m-ani słowa. Zaden z. artykułów 
prawa nie wzbrania bynajmniej ustawowego 
określan ia noj \' yisfoj normy składeK i z11.· 
poruóg. J.edvnie wykroczenie poza UBtanowione 
w tym względzie granice mogłoby byó nie· 
prawne. 

Najboleśniejszą dlll przemysłowców stro· 
ną usta\vy robotniC$~j jest d'.\żeuie do .aał· 
:tov itego usunięcia ich od udziału w 1.arzą• 
dzaniu kasami z jadnoc>iesni'm (podkreślenie 
m1e~ej) powiększeqhim nakł•danych na aicb 
ciężarów•. Od udziału tego !H"zemyefow.cy 
nie z.amierzają się usunąć, pragną.c w pełni 
wykonywać „obowiązek społeczny" nadz.oru 
nad „ należy tern funkcjonowaniem kas•, ia~o 
„instytucji ma;ących na celu n~e walkę klas, 
Jecz właśnie lagodzeu·e tej walki•. Widz:e
liśrny niedawno podczas bezrobocia i lokautu 
w Łodzi, jak w rzeczywistości wygląda gło· 
szonJ-1. przez przemysłowców harmonja klas. 
N epodjęcie naszego wezwania w sprawie 
org1rnizaoji miej~kiej Kasy chorych jest naj
świeższym dowodem, jak przemysłowcy ro• 
zumieją wspólną z ro~olnikami pracę ubez· 
pieczeniową, 

Klasa robotnicza, stojąc na straay wła
sny di interesów, żąda aby Kasy chorych przea 
nią i dla niej stworzone, w jej wyłllcznie 
znajdowały się rękach. 

Przemysłowcy nie zgadsajłl siQ n bezwa
runkowo• na ponoszenie jakoby .nowych 
ciężarów•, które wkłada na nich neil\W2 ro• 
botnioza w postaci zwrotu 13-to tygodniowej 
znpomoci, wypłacanej prsez kasQ ofiarom wy
padków przy pracy. Zazna~zyó musimy, ie 
nie jest to bynajmniej nowy ciężar. gdyż 
ko.SI.ta tych wypadków ponosili dotychcz:as 
fabrykanci r niepodzielnie, obecnie zaś udało 
im się zwalić lwią częśó ich na barki robot
ników. 

Jako demagogj~ określić nalety ehietnicę 
TowRrzyatwa Przemysłowców, te . gdzi-eś w 
niewiadomych granicach czasu i przestrzeni 
„znajdą się pnemysłowcy, którzy zechcą w 
miar~ wsTunl<ów eza.Bu i mi&jsca, pon~sić pe· 
wne ofiary dod11tkowe (pod.kreślenie kom. 
rob.). Ofiary te mogą „być jedynie aktem 
dobrej woli, nie zaś skutkiem narzuconego 
zobowiązania, zagwaraatowanego orlpowied· 
dnim artykułem ustawy•. Prawd-ihvie pllń.· 
ski ton ••• a łaska pańska na pstrym 1rou;u 
jeździł 

Za zwłokę w powstawaniu Kas ehorych 
przemysłowcy us.iłują zrzucić odpowiedziaJ
ność na komisję. Powołując się przytem 1:a 
30 Kas chorych zafożonych w Królestw'° 
Polskim, wyratają nadz-ieję, ie masy robot· 
niczs zgodzi\ 11ie na sakłtłrlanie Ka11 cho-
1ych wedlug ustawy Tuw. Przem, Krół. 
Pole. 

Robotnicy warszawscy wiedzą dobrze 
lrto i dlacaego dziś, gdy~ k.ampn.nia ube11pie· 
czeniowa przyjęła charakter masowej, plano· 
wej i zorgMizowanei akcji, zwleka z wv ro
bami pełnomocników, kto i dlao;1ego zakon· 
spirowane knuje plany. 

Tow. Przemysłowców Królestwa Pol· 
skiego zbyło milczeniem propoięycję naszą, 
zmierzającfl do nawiązania rokowań, St!.dzi 
ono że Kasy chorych w Warszawie mo~na hę· 
d.zie wprowadzić wbrew robotnikom. Jesteś· 
my innego zdania". 

Robotnicza Komisja Ubezpieczeniowa. 
Warszawa, d, 2 paźdz'er.nika. 

Wychodźtwo do Egiptu~ 

W ostatnich latach przybiera w Au
strji coraz większit rozmiary wyeh.odź
two pozbawionych rod2iny kobiet do E· 
giptu. Na fakt ten zwrócily uwag*'} wła
dze administracyjne i policyjne i po prze
prowadzeniu szczegółowych dochodzeń o
kazało się, że większo.ść · kobiet któr_ym 
agBnci rozmah~h .bureaux de pJacemeut" 
ofiarowują posady i zajęcia w Egipcie, 
pada ofi-arl} machinacji handlarzy żywym 
towarem. 

Obecnie n;uni.eetuictwo ga1Kiyj3kie ro• 
zesłało do wlads 1oiłty~nr.cb. altóluik. a· 

l>y staroetwa, dyrekcje policji i zarz~dy 
gmin LwJwa. i Krakowa rozci~gnęły jak 
najpilnil'jSZ1' dozór nad wychodźtwem ko· 
biet i cl.ziewcząt na Wechód i przez od· 
powiednie ogłoszenia, jak najenergicznej 
działały, by ludność dokładnie pouczać o 
nie'Jezpieczeristwach, jakie pociąga za BJ· 
bą to wychodżtwo na wschód i przyjmo· 
w11nie tam posa<i Bez iarogodnych infor
macji. 

Z Cesarstwa. 
+ Ma don1 ludowy. Emerytowany pod

pułkownik Istomiu, ofiarował miastu Wintk~ 
50,000 rb. oa btitl~wę d-0mu lfldowego ce
lu walki z pijań~twem. Budowa tego domu 
kosztować bę~zie 250,000 rb. 

+ Strajk tramwajarzy. W Moekwie 
z :1 strajkow ali ws.zy:.ey r racowuicy w służbie 
ruchu trawwajów miejskich. Ruch tra.mwa• 
iów wstrzymano. Przyczyna. strajku je81 nie· 
zaspokojenie źfldań ekonomiczuyc.lł tramwa• 
jarzy„ 

+ Proces o morderstwo ks. Dadesz· 
kelj.ani. W Bak u wznowiono posiedzenia 
sądu w łlensacyjnej sprawie o zabójs·two 
księcia Dadeszkeljani. 

Brat zamordowanego zeznał, że zbrod· 
nię popełnił ksillż~ Dadfani wspólnie z 
malżonką zabitego. Księżna Dadeszkeljani 
poprzednio już usiłowala raz zgładzie inę· 
ża za pomocą strychniny. Truciznę z11ala· 
zła wtedy córka i zniszczyła. 

+ Cholera. Podług wiadomości urzę
dowych, w okresie od duia I do 7 rze
śnia w Chersuniu zachorowało na cholen~ 
12 osób, z nich zmarło 2, w powiecie cher
sońskim zachorowało 13 o.sób, zmiU"fa l~ 
i w powiecie odeskim, gdz1e epidemja cbo„ 
lery ukazała sję pr:ted kilku zaledwie dnia4 

mi, zacborowalo 10, zmarło 6, Razem w 
powyższym okres.ie zachorowaro 35 oeób 
i zmarło 2-0. 

+ Sprzedaż córek. W Szczedrińsku. 
gub. pei msliiej, sąd okręgowy rozwuał 
sprawę trzech baszkirów: Knnaknldina, 
W1eHszina i Achmedżanowa, oskarż:o-nych 
o sprzedanie swych nieletnich córek. 

Sledztwo ujAwnHo ebarzlłjące !'J.l'7.C• 
góły. Córka Achrnedżanowa naprzykli<d, 
sprzedana został.a jalrn małżonka 40 · lt>!n e
mu baszkirowi, jawnie choremu na przy· 
miot. 

Sąd skazal WB.ZJBtkkh 3 oska rżouyr.8 
na 6 miesięcy więzie11ia. 

+ „Sumienny- leka1z. „B ·· ż ~ wyja 
Wiedomosti" donoSZ!t: W K.iełowo r. &ka w 
ciąl!U siedmiu lat swego ucz~owani u hlnrz 
miejski Ho~sini, badajn,c prosty-tutki ,., lupa· 
narów, śwjadomie ~ydawał fałszywe swia· 
dectWB o stanid ich zdrowia. Ocz,ywiście pa
nu doktnrowi p-roeeder opłacał si~ zuakom]
cie a w mieście zastraszająco szerzył sl~ 
lues i ione choroby wenery0i5ue. 

Dopiero dokonana niedawno przez wy• 
dział lekarski rnwizja jednego z dronów roz • 
pusty. gdzie na 18 dziewez'łt imaleziouo 10 
ch.orJoh,-zdemasłow11la występn, dzia.łal
ność d-ra Rossini'ego. 

+ Na noże. W tatuskiej wiosce Te• 
berti powiAtu Symforopolskiego rozegrał si§ 
krwawy dramat~ Bekir Aeanow i Murat Asa
Q()W ua tle zazdrości o wzglęrl y pe wuej pi~k· 
ności miejscowej po.stan.owili !lro.z..s.trzygnąó 
pojed~· nkiem powstały między nimi zc;targ. 

Poj-edyoek odbył si~ ?Jl· obrębem wsi 
w obecności kilku świadków z katdej stro• 
ny. JKko :.iroń wybrano uoże. Pr.zeoiwoioy 
w c:ągn kilku minut nacierali na siebie a 
niezwykła, zaciekbśc!ą, przyczem od pierw
szej chwili walki krew popłynęł:a obf1r.ie. 

Żadeu jedook nie chciał uznać się za 
polrn11ane~ o. Wreszcie po półgodzinnyr.1 za· 
dawaniu sobie ciosów, obadwsj przeciwnicy 
u.padli z wyprutemi wnętt:.i:nościawi. 

Ofiary dzikich obyezajów W stanie bEZ• 
11adziejnym odwieziono du szpita.la. + Poczta na tamten świat. Orygi· 
nalny sposób koreapoudo.,..anią. z niebem iull
lazł -jak donoszą w nr. 215 „ Birt.1Wied. • 
-duchowny Paweł Łukin w jednej z In.pad
łych wsi pow. usm.ańliki.e'LO. 

We wsi tej zmarła staruszka, której 
dncho\vny nie dał do trnmuy karti;:i z ~moti• 
Fitwą o odpuszw..eniu grzechów. Po pogrzebie 
kre·~ni IDI<' z~li szemrae i postanowili prze
słać skarge do archireja. 

Dowiadziawszy s:ię o łem duch. Łukin, 
postanowił 'przesłać. zapomcia.uą modlitw!) 
za p1Jśrednictwem innej oieboszozki, którą, 
chował 

U'ezynił to pubUeanie, na cmentarzu, 
wJgłoaiwszy do z.mulej taką irrośbę: 

• Przepl'as.;uun civ. matko, że oba.renm 
cie pr~etryłką . Oddaj ~ brtke z.mar~ N. 
N. i powiedz jej, ż& to ja przuyłam 11• 

Poe.zam włoiiy ł w rekę nfebo~e• 
Jw·tkę ł dapał.nił tbrs~a gne'ltałaego. 

Nr. 36 

Z Litwy i Rusi. 
O Sprawa Bejłisa. 11 Bin%. Wied. • do• ! 

noe?.lb że pooobno departament policji po• 
leeił administracji kijowskiej 2.abronić w , 
Kijowie i w okolicy sprzedaay dawnictw i 
pogromowych w czasie rozpatryw:i11i~ sprn• ' 
wy Bejlis.a. 

O Wal z ód.ką. Dziecinki wiri· 
skie we wsi Tiu'nowee, H Podolu, których 
sjc wie przepij&li swoje zarobki, po:lo:;la
wiając U!h chacie bez chleba, uwiązali 
„ta.ine !towarzyszen.ie czynnej walid z wód
ką" i po tanowili i\ 11iszczyć. 

W wiosce nie było sklepu rz~dowego 
i głównym dostawcą wódki był niejaki 
Olejnik, łąóry ją przynosił z sąsiedniej wi;i 
butelkami, w ve-ork.11 na plec~ch. 

Na owego t~dy Oleji1il\a. .bojówka• 
zorganiz~ała .~anrnch". Kilku członków 
„bojów.ki ~, uzbroiwszy "ię w kije, 1111J>adli 
na Olejnika i „omłócili" mu na plooach ' 
worek z butelkami., pełnei.n1 wódki, ku ra- ' 
dości swoich matek i oburzeniu ojców. 

Oburzeniu iemu oj.cewie dali wyraz, 
wymierzając dorafo!l karę synom - za za- ' 
mach na istniejący porządek i ich mntkom . 
-za pochwalę gwaltu. 

O Skazanie sędziego. Sesja odeskiej 
izby sądowej w Winnicy skazała byłego 
sę1iziego pokoju, niejakiego Bzc~erbakowa, l' 
na pozbawienie praw i dwuletni pobyt w . 
-,r;ięz:ie!rlu p prawczem, za aprzedajnoić. , 

Szcnrbakow, na mocy pewnych po·: 
1zhrk, był usuni~ty z urzędu w pow. hRj· 
syńs.k.im jeszezl:l w roku 1908. Po~zlaki te · 
były sprawdzone przez specjaln!ł rewizję,· 
której rezultaty wpro .vadziły byłego sę· 
dziego na ław" podsądnych. 

Szczerbakow pUstowal urz!l(i sędziego 
pon· w ciągu lat 16. Rewizja wykryła • 
cały szereg nadużrć władzy sędzi{\wskiej 1 

i apr2edajweei sędziego. 

Z Xrólestwa. 
§ Kolejka do Lia;kewa. Kon

soTcjum, skłudające się z wł:iściciell ziem• 
skich gub. kaliskiej pp.: W. Wyganowa.kie· 
g&. Mtodeckiego, Grnbskil"'go j organizacji ' 
wspóltizielczych w Liskowie otrzymało po- I 
!ł'1ro! nie na budowę trnmw-aju konnego s 
0 .Jat rh rka. do Liskowa. 

Tramwaj ten, biegnąeybokiem traktu, 
przewozić będZie osoby i towary, . co bez- ' 
wątpieuia wpłynie na rozwój w okolicy, a : 
przede i\·szystkiem samego Li~kowa, znauego '. 
dziś w kraju całym z licznych instytucji 1 
wsp0Mzielczych. 

Koncesja \Vydana zostan.ie na imię p. 
Rad.wana, redaktora "Gazety Kaliskiej•. ' 

§ Zmiany Glużbowe. Urz~dnik '. 
do specj:1lnsch zleceń przy kaliskim gu- . 
bernatorze, ra<lea kolegjalny, Stuµin, zostal' 
mianowany rad '=1 -kaliskiego rządu gubern- ; 
jalnegu wojskuwo-p<>licyjnego wydziału. : 

Na poezt,acb aa.siły następujące• 
•miany: 

.Były urzędnik pocztcrwy Piotr Ogniew · 
śosta.l i:mzna.czony do Koła; z łódzkiej po-: 
czty sekretarze guhernjalni: Mikotaj Lebie· 
d.iew i Piotr s•erakQWSki, pierwszy do 
Zdu.ńiikiej Woli ua p<HllOcuika naczelnika. 
a drugi do Kraszewic na naezelnika. 

Ni:.czelnik o.ddziału pocztowego " 
.Kraszewicach, asesur kolegjalny, Konstanty 
Czerniewski został prze..uesiony na takąż 
po11adę do Blaszek. 

§ Rozbicie kas• w Piotrko• 
wie. Wczoraj rano urzędnicy biura .ga
zowni E.iotrkowskiej, przyszedłszy do zaję• . 
cis, zaft"ważyH, że kasa jest rozbita i zra• 
bu wana. 

Jak się okazuje ze szczegółów śledz· 
twa, złoczyńcy dostali się od tyłu przez 1 

parkan, gdyż od frontu gmach Jest pilnie ; 
atrzeżouy. 

Wszy:0tkie drzwi zostaly bez wysi.lku 
otwarte za porno.cą wytrychów. Ze wła· 
mania dokonali wybitni specjaliści „kasia
rze• świadczy sposób, jakim został prze
cięty panT'.erz i tyl!la ściana kasy. Policja 
pndczas śledztwa poczyniła zdjęcia dla 
celów daktyloskopijnych. Na razie na ślad 
wlamywa.cif nie natrafiono. 

Zrabowane 800 rb. gotówką; papiery 
wartościowe i 'dokumenty pozostały nie-
tknięte. 

1
• 

§ Uciet;;;('ka katorżnika. Ze 
azpiWa św. Aleksandra w Noworadomsku 
1biegii dwaj oh1ci w kajdany aresztanci, 
Stanisław Kocol i Bazyli Fieodorow, mie· 
ukańcy Sosnowca. 
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10 wie cz. a w niedziele 1 święfla od godz. 10-e.1 m1ety wejścia od 1u do so kop. Teatr, muzyka i sztuka. 
rano do godz. IO-ej wiecz. • dla c2łonków 6 kop. ·Teatr Polski. Z Warszawy. 

r:, •w sprawie pana Bełzy. P: 
~e _ ... :) .:: ymborska, siostr~ rodzona z~a!łeJ 
M 11 L·c•li y Hamburg,ieroweJ, llłożyła osw1ad7 
t)zenitJ, z którego wynika, ~e uni o_na, ani 
jej rodzina nie 11gadsa si~ na umorzeni? skarg 
wytoczonych im przez kuratora zmarłej, ~far
celiny Hamburgierowej, adw. przfB. Stamsł~· 
wa Bełzę; przooiwnie p. Szymborska pragme 
wyroku, gdyż .umorzenie skarg" przed wy: 
rokiem jest tylk.o ucieozkrt od pr~wdy .. Pam 
Szymborska i jej rodzina poczyni kroki przed 
sądem, ażeby sprawa była rozpatrzona 1 p~a
wda nawet wbrew woli p. Bełzy została UJa· 
w niona. 

Muzeum nauki i sztu.lu• (Piotrkow- Z cecbu czelad&I peńt;zoszniCzych. D••:1ś W ......&..A'" o godzinie 8 m. 1$1 
ska nr 91). Otwarte jest od 4-ej p.o południu . 5 td . "ka, O u llVIJV'I~ 
cl.o IO-ej wie cz., a w świE}ta i nied:a'iele od 12 W nied9iełQ, dnia -go pa zierm . wieczorem po mz dłqgi ef~kt-.v~a sztuka ·

1
. 

rano do IO wlecz. godzinie 2 pu południu w lokal~ przy. uhey w 
8 

obrazach J. Korzeniewskiego p. ł. 
Mikołajewskiej nr. 79 odbędzie .s1~ po~hldae• .Karpaccy Górale•• 

Z sąsiedztwa. 
X (c) Przed budow'ł kole_jki „ "l gierż·Ozorków" •. W tyc.b. dm~ch 

wydział rzemieślniczy remizy kole3ki Zg1~r· 
skiej, rozpoczął roboty około budowy kil• 
kunastu platform niezbędnych przy sypa· 
niu i budowie nowej linji kolejowej. 

Przygo~owania zwi.ąza.ue są z budo;vą 
lrnlejk 1 elektrycznej nZglerz-Ozorków kt~r11i 
zarząd kolejek zamierza rozpocząć na wio
snę r. p. 

X (c) Kasa pegrzebewa_w 
Zgierzu i jej kapitały„ Wczo;~J V-: 
lokalu G. Graebecha przy ul. SzczęslrWeJ 
w Zgierzu odbyło się posiedzenie Zarządu 
zreorganizowanej I zgierskiej kasy pegr~e~ 
bowej, na którem poetanowiono zapisy 
członków ro7. po~z!\Ć dziś. . • 

Działalność kasy jednak', a Włęc i 
wydawante zapomóg pogrzebowych rozpo
cznie się dopiero wtedy, gdy liczba człon 
ków d'lsięgnie 301. . . 

B. kasa pogrzebowa w d&JU zaw1~· 
szenia swej działalności miała na. lokacie 
w Zgierskiem towarzystwie wzajemnego 
krP-dylu zgórą 7200 rb. Suma ta pozosta· 
je dotąd w Towar:zystwie Kredytowe~ i, 
w myśl postanowienia Zl\rządu jako kap1tał 
z :;patwwy. 

X Trudne poło:tenie. (c) Wła· 
ściciel posesji i pustych placów, położollych 
wzdłuż szosy W srszawsl..iej w Zgierzu, sta
nowiącej pnedłużeuie ulicy Długiej, znaleźli 
się w nacier trndnem położeniu. 

Oto w tych dniach komisja sanitarna 
poleciła im pnystąpić n ; ezwłocznie do oczy. 
szczenia rowów przydrożnych z wody desz· 
czo w ej i ścieków miejskich, które guijl\ i za• 
truwflją powietrze>. Spełnienie tego poleca· 
nia okazało się wprost niemożliwem, gdyż 

woda, nie mająo spadku, z~trzymuje się w ro
w„ch i w miejscach zaJedwte oczyszczonych, 
powstają uowe kahize, 

Aby temu zarad:!lić. i1daniem obywatelł 
zai nteresowanycb, należałoby za1:1ypać rowy, 
a na ich miejsce urzl\dzić brukowane ryuezto• 
ki albo też nrządżió z rowów spadek tak, aby 
woda moała ściekać do rowów bocznych 
hen poza ~iaetem. Ale na przeprowadzenie 
takich regulacji przy szosie, cboe obywatele 
gotowi są dokonać t9"go na sw6j koszt, po
trzeba zgody władz drogowych, uzyskanie 
której zajmie conajmniej .kilkanaście dni. 

X (c) Schwytany na kra• 
dzieży. Wczoraj do piwiarni Gm1tawa 
Ma;rera przy ul. Wysokiej w Zgierzu, wszedł 
jakiś człowiek w średnim wieku i przed
stawiwszy s i ę za b. oficjalistę, poprosił o 
ws, arcie. Po wyjściu nieznajomego spo· 
strzeżono brak palta wartości około 80 rb. 

Zarządzono poszukiwania, nieznatome· 
go, schwytano i odebrano mu skradzione 
palto. 

Pomysłowy złodziej Jan Motor, st~łl 
mieszkaniec gminy Guszno, pow. garwohn· 
ekiego, został osadzony pod kluczem, 

Kalendarzyk. 
-

Nnmer dzisiejszy sklada 
się z 10 kolumn . z dołącze
niem dla wszystkich prenu· 
meratorów naszych bezpłat
nego dodatku literackiego. 

KRONIKA. 
Piotrków się broni, 

z powodu poruszanej 5iąg~e SJJ:a:· 
wy utworzenia gubernJI łodzk~eJ, 
mającej pewne szanse urzeczy~rnt
nienia liczne grono obywateli m. 
Piotrk~wa oraz urzędnicy instytucji 
rzadowych wystowali do władz wy_ż· 
szych petycję, yv _któ.rej zaznaczają, 
iż wrazie przeniesienia władz g?-ber
nialnych z Piotrkowa do L~dzt, zo· 
staną zrujnowani. w. sprawie ~rze
niesienia władz gubernralnych z Piotr
kowa do lodzi występują także z 
opozycją mieszk~ńcy Zagł~bia Dą· 
browskiego. Zdaniem petento':1: wpły
nęło by to ujemnie na rozwo) prze
mysłowy Zagłębia. 

Dar od kelnerów łó•zkich. 
Dar od kelnerów ł&d~kich dła kośc:io· 

ła św. Stanisława Kostki w Łodzi, Jui 
nadszedł na miej1ce i jest mont~wany P~~z 
monterów, wysłanych z fabryr.k• Br. Łopien
skich w Warszawie, która dar ten wykonała. 

Ktoby ~echcial to arcy~zieło do kł~d· 
niej i wcześniej zblizka obe1rz~ć, to moze 
do czwarlku przyszłego tygodnia to uczy· 
nić, gdyż w ten dzień będzie za.wie~zony. 

O poświęceniu żyrandola nastąpią od· 
dzielne zawiadomienia. 

z wystawy ogr~dnicze!: 
(u) Dzień jutrzejszy będ-a1e ostatnim 

trwania Wystawy ogrodnic~ej. Komi:e_t czy• 
ni staraniu, aby jaknajwięceJ urozma1c1ć . pru• 
gram dnia: Orkiestra wojskowa pod ~iie!nlł 
batutą p. W. Gromko przygryw-ać będ~te JU• 
tro od god.11. 12 do 2 w południe i następ• 
nie od 4 po południu do póbej nocy. Po 
południu dokonanem zostanie wspólne zdiEJ• 
cie wystawc6w wrsz z komitetem wystawy 
we wspólnych grupach. Zdjęć dokona foto. 
guf wy11tawy, p. Piotrowski. 

Do kosza szozęścia • przygotowano 1 
górą aooo" fantów. kwiat~ ł.ywe i cięte, pal· 
my, feniksy, konserwy) owoce, warzywa, bu• 
kiety, koS3 z owocami p. Wesołka, . który 
otrzymał pierwszą nagrodQ ~a kon~urs1e pu• 
bliczności i wiele innych meepodz1auek. 

Ze slow. spoż, „Wyzwolenie11, 

Na odbytem w dniu 29 września po• 
siedzeniu zarządu tymczasowego wraz a 
zaproszonymi członkami·organizatorami po· 
stanowiono: • 

Upoważnić wszystkich, tak czlonkow 
zarzl\du tymczasowego jak i członków o~· 
ganizatorów, a mhtnowicie pp.: S. Ja~łon• 
skiego, A. Pawlowskiego, F. Kowalskłego, 
w. Banasiaka, J. Drożdeyka, T. Kokełego, 
W. Pieckockiego, J. Pawłowskiego, I. Le• 
nartowskiego, S. Szuherskiego, W.· Koło· 
dziejskiego, J. Marendziaka, _A. Klema, W. 
Rybczyńskiego, I. Kłosowskiego, W. Cyna• 
mona i A. Popławskiego - do inkasowania 
wpłat członkowski~b.. . . . 

Wyżej wymientem obowiązani są 
przynajmniej raz w t~godniu, w po~ie~ział· 
ki lub piątki, w godzmaeh 2 - 6 I pol po 

Dziś Franciszka Serafickiego W. poł. Wr"CZaĆ zebrane pieniądze głównemu 
Jutro Placyda M, "' k - b "k · T K k 
Imiona słowiailskie1 dziś Eratysła tymczasowemu B ar n1 owi P· • o e• 

wa. Jutro Zasława. Jemu. 
Wschód słońca o g. 6 m. 8 Postanowiono zaprowa.dzić co niedziel~ 
~~~~~~ć d;ia : 1~ •. ~g począwszy od 5 b. m. stałe dyżury człon· 

Stan pogo~.-Podługobserwacji opty- ków zarządu w sali jadalnej fabryki Geye• 
ka R. Rittera, ul. Piotrkowska. Ji 85. ra w g()dzinach od 9 do 11 rano, a to_ w 
~ERMOMETR: Rano o g. 8. 7° ciepła. eelu u<lzielania informacji członkom, 1ak 

• „ Połudn. o. g. 12 lSG • również i zapisywania nowych i przyjmo· „ • Wczoraj o g. 8 w. 9' " ł ~ 
Minimum 6 ciepła. BARO- 750 n&jniżej - wania wp a ... 
Maximum 14 „ METR: najwyżej 76() Licaba ezłonków stale wzrasta, szcze.. 

.Rygrometr 65%wi1goci. gółne zainteresowanie daje si~ zauważyć 
Teatr Polski. Dziś„ Karpaccy Górale• W fabryce Geyerów. 

Jutro po południu „Lena• Jutro wieczorel!l 
.Karpaccy górale" Tow. krzewienia o'wiaty. 

Operą i operetka -Łódzka. Dzł~ Towarzystwo krzewienia oświaty przy• 
„Romantyczna żona'" Jutro po południu „Sufra.- nnm-ina, że i.utro t. j. w niedzie.lę 5 paź• 
żystki" Jutro wieczorem .Halka" .r-- 1 l 

Bibljoteka Stebelskich. (Mikołajew- dziernika o godz. 5 po popołudnm, W O• 
ka . 59) otwarta codziennie od g. 6-ej d.o 8-ej kału własnym przy ulicy Mikołajewskiej 
wieczorem, w niedziele i św~ta od 1-ej do Nr. u · dr. fil. Boleław Heyman wygłosi 
a-ej P-bzytelnia pism Tow, „Wiedza". odczyt, ilustrowany obrazami niknąceiai p. 
l'iotrkowska 103), otwazta od g. 6 po poł. do ł •• o budowie wsz~'hświata~. 

nie członków cechu czeladzi ponczoBZD1czy~. Jutro w niedzielą o godłl. 3 po poL 
Starszy uprasza ~złonkbw o liczne p1zybyCle znakomita BJtuka w 6 aktach JasieiiCzyka 
na zebranie. p. t. „Lena•. wieez. o godz.. 8 m. 15 po 

Z Tow. 111uz.•dra111. „Gutenberg". raz tr30ei „Karpaecy Góral&•~ • 
Jutro, w niedzielę o godzinie lO·ei r~no We wtorek powtórzona. będzie ~n~· 

w lokalu Słowanyszenia drukarzy łbdzk~uh komita komeclja Kr.aszewsk1ego .Ks1ąze 
Przejazd nr. 12 odbędzie si~ nadzwycza)tla Radziwłł Panie Kochanku" z p. Bolesław
sebranie członków Towarzystwa muzyo:ano• skim w roli tytułowej. który n~ pierwszym 

1 dramatycznego .Gutenberg" :w <:&I.u wyboru przedstawieniu święcił prawdziwy sukce1
1 nowyoh członków zarzlldu na m1e3ace ust~· artystyczny. ; 

pujących. Opera i operetka ł6d.zka (Kenstanty· 
Burza z pioruna111i. nowska ł&). 

(c) Dziś, o godzinie 5 rano, ~ad Łodzill Dziś wieczorem, pN;eśliczna operetka 
ł okolicą pneciągeęłs niezwykle silna burza. Weinbergera „Romantyczna żo~a" ktora 
Nad Z>ierzem burza rozszalała się na. króth.o cieszy się niebywałem pow?dzeniem •. , 
przed ~godziną 5. O godzinie 6-ej grzmoty Rolę tytułową odtwarza p. Rogi~~k~, , 
umilkły i spadł deszcz ulewuy. której d.aielnie sekundują p Szczawmski,' 

Na początku bur~J pio~u~ ~otrzr~rt>tS Grodnicki i Kozłowski. • .• 
uderzył w przewodniki kolerki zg~ers.kt~J w w niedziel' po poludmu o godzrnie 
p•obłizu fremizy powod.njąc zag~s~n1e swiatła 3-ej po cenach mia-Onych, komiczna ope• 
w remizie i poczekam1ach na hn31. retka „Sufrażystki•. . . 

.t.ódzka straż ogniowa ochotnicza. Wiec-0orem dana będzie Jedna z naj-~ 
w nłedzielę, dnia S·go . paź~ziernika piękniejszych oper polskich Moniuszk! 

r. b., 0 godzinie 7 rano: ćw1czeme I od• .Halka" z p.Horbowską w pali.ii tytułoWeJ 
działu pr?Jy domu rekwiz) towym tegoż o~ oraz p. Szellere.m artystą opery warszaw· 
d · Bkiej. z1ału. . We w~ore'· '110 raz pierWSZJ opereł· ,,Varieti Corso.• , • "' "' 

Zmiania programu w teatrze·varietś ka Falla Rozwódka" z pp. Rogińiką, Hor·1 
Corso• świadczy o wielkiej staranności i bowską, SL Claire. Ochrymow.icz.em, Szcza 

tmpenuje wprost doborem sił. Z n-0wy_ch wińskim Kozłowskim, Grodn1ckim, Cbole
atrakcyjnych numerów wymienić należy me• wiczem 'w rolach głównych. 
uównaa} eh Herbert Brcs, wykowanc6w an• 
gielakiego „On-and-two Step,• m~łarzy mo· 
menłałnych PaneJas (obrazy rodzaw~e, sceny 
1 wojen bałkaóekicJJ), wytworn~ tanee ~la• 
syczne Doris Roeder, Cat!ilamtas - tance 
hiszpańskie i wiele, wiele innyeh, godnych n· 
wagi. Bea wzglQdn na znaczne koszty, dy· 
rekcja stale sprowadzać ma ~ajwy~itn!eja~e 
siły estradowe a w wyborze ich kieruje sio 
wytraw11sm znawstwem i wybitnym smakiem 
artystycznym młodego i uzdolnionego reżyse
ra p. W. ŁEJtowskiego. 

Pubłicsaość oceniła już starania dyrek• 
cji i tłumnie zapełnia. wytworni\ salo teatru 
.corso". 

„LunaH 
Dzisiejszy program ,,Luny" zapowia• 

da między innemi, wstrz~sają~,r dram11~ '! 
3-ch częściach ze złateJ s~rJi . „No~disk. 
se znakomitą artyst~~ w roh głowneJ, Eh· 
zą Frohlieb. 

lnteNIBująca akcj1' przykuwa uwag42 
widza od p~ątku do koóca. Dopełnh 
przedstawienia komedja „Młodociany m~· 
drek". Korzystając z tego że teatr .Lu
na" posiada wyj~tkowo piękną salę, po• 
czekalnię, dyrekcja sprowadziła słynny se· 
kstet rumuński, pod kierunkiem wirtuoza• 
skrzypka p. D~mitro Car3bi~zo •. 

Publicznoać, w oczek1wanm na roz. 
poczęcie przedstawienia, ma mo~noś~ sp~
dzania mile cza&u na przysłuch1wanm SUJ 

koncertowi, który ogólnie się podoba. 
Wielka zabawa ludowa. 

Jutro w ogrodzie Batla przy ulicy 
Dąbrowskiej ·!\! 35 odbvdzie si~ wielka za· 
bawa ludowa połącsona ze strzełai:iiem 
do tarczy. 

Urządzający tę zabawę p. F. Szobel, 
postarał się o sze~eg atralreji, które n~pe· 
wno przyciągną hczne rzesze, spragmone 
zabawy na świeżem powietrzu. 

- lląjechanie1 
Józef Frycz, lat 91 bez zaj~ia na ul. 

Przejazd nr. 28, najeohany dorożką odniósł 
okaleczenie głowy i og<Hne potłuozenie, 

- Popchnięta. 

G. Gombińska, lat 70, bez zajęcia na ul. 
Widzewskiej nr. 5 popchnięta brutalnie na 
ulicy, upadła tak nieszczęśliwie, że złamała 
praw~ rękę. 

- Otrucie. 
Jan Litman, syn robotnika, lat 11, na 

ul. Marysińakiej nr. 36 przez nieostrożność 
napił si~ ljakiegoś płynu trującego.. Niebez• 
pieozeństwo usunął lekarz Pogotowia. 

- Upadek. 
Bartłomiej Andrzejewski, lat 35, woźni· 

aa na ul. Benedykta nr. 10 stJattt z woza, 
zranił głowo i odniósł ogólne potłucz~nie. 

- S. Dawidowicz, lat 25, handlarka na 
ul. Wólczańskiej nr. 41 spadła .ae &(!bodów 
i 11wichneła lewą nogę. 

- OpaPzenie. 
Jankiel Chrzanowski, lat 10, syn szkła· 

·rza, oblany pr1ez nieostrożność wr~cą wochł 
odniósł oparzenie głuwy, twarzy i lewej 
r~ki. 

- w b6jee. 
Antoni Ma~ejewski lat 23, robotnik f~· 

bryczny, w Mjce ulicznej s to~auyszami u• 
darzony tępem narzędziem, odniósł okaleoze· 
nie twarzy i czoła. 

z teatru. 
Teatr Połski-„Karpac• ' 

cy górałr' sztuka .ludovr:a w 
8 odsłonach J. Korzeniow~1ego. 

Onegdaj, la wiEJC w dwa tygod-nie dopie
ro po dniu 5o-letttiej roegn_ic.y z&on~ Józefa 
Korzeniowskiego, teatr Polski wystawił .Kar· I 
packioh górali". • . . . _ l 

Przysłowie 'łlc2y, ze lepreJ po.źno nił l 
wcale ale-ale zaprawdę-lepiej było w~~l• 
nie wystawiać, niż tak, jak wystawiono 

Karpackich górali• w ubiegły czwartek. : 
• Jeilli chodziło o uczozanie pam1ęc1 ina- I 
.tomitego pisarza, to r.rnoz zupełnie cbyhiła: 
celu .•• Nie marzę już o jakimś pietyzmie, ale 1 
jaka-taka staranność obowiąz11je nawet zwy- I 
kle widowiska, a cóż dopiero „ob~hodowe ..•. • , 

Zbyt wiele dałoby się za~zuc1ć onegd~J· 
1 azemu wykonaniu i wystawie „Karpackich 

górali• i dlatego w szczegóły oceny wchodzić 1 

nie będziemy. : 
Poprzedni(kampanje.teatr~J~ewbldzi pod dy- · 

re.keją p. :Bolesławskiego sw1adczyły. za w~e 
chlubnie o dążeniach artystycznych k1erow.n1- . 
ka o staraunośai i energji; inauguracyJne 
• Wawuyny" pod wzglfdem wys~llwy i ~ezy- ' 
serji pozwalały również spodlll~wa.ć s~o w • 
bieżącym sezcnie pracy 11taranneJ, ozyw1onej , 
wysokiemi aspiracjami i gorliwościlł w słui· , 
bie Sztuki.„ 

Czyżby p. Bolesławskiemu opadły rQce' 
wobec ełabej frekwenc;it.. , 

Ależ właśnie obojętność publiezności ' 
względem teatru-to wynik sumaTyczny wi· 1 

dowisk chyb'ionych, w rodzaju .Karpackich I 
"óralil.„ • • 

Ogłoszony repertuar teatru ( Polskieg9) 
obiecuje Łodzi cały szereg sztu~ do~onał~c~ 
i przeważnie nieznanych naszet. pubł1~znosoi; 
niewątpliwie ściągnąć one powrnny licznych 
i chętnych widzów. 

Aby jednak nie stał11 si~ inaczej, trzeba 
właśnie teraz, z w I a a z c z a ter a z przeko• 
nywać łodzian, że znajdą zawsze w teatrr;e 
Polskim sztukę dobrz.e wyreiyserowaną, tra
fnie obsadzoną, zaopatrzon11i we wszyst~ie dla 
całości niezbędne akcesorja, porząd11ie 'f'Y• 
stawionll i przy1otowanll z cał!ł sum1en„ 
DOŚCil\. • 

Po oo wystawiono .Karpackich góra~i 
zostanie tajemnicą dyrekcji; taklł samlł ta}e
mn-icll jest układ do.tycbczasowego reper• 
tuaru: 

Gesi i gttSki?•, ,.Lena?•, .~i • lołe
rji?•," „Papa?", • Wawrz1ny?•, .Ks!ll~~ Ra• 
dziwiłł?* . 

Czyżby dyrekcja epodziewała BitJ zach~c1f 
publiczność ~ak.Lln bigosem?„. 

• Karpacki eh górali• motua było wysta- . 
wió, t r z e ba byłe w7stawić, ale-w pol'f 
j w odpowiedniem praJgotowani11: _ 

Sstuka ta jec1t powszeobma mana 1 1 , 

biegiem czasu w y p ł o w i a ł a do minimum. ! 
typy, charaktery i syłuacje raził Zd~ I 
ntri WOOŚCilł i eało46, MyfiZklł łl"t\C'"· Jl!B ~
dziś znaczenie czysto ratros.pet\ywne. Ze Je
dnak ta.kie utwory w1stawiać możoa i juk j~ , 
wystawiać należy, pouczył nas teatr Pofatt) 
w Warszaw~. dająo „Krakowiaków i Górali• ' 
Jana Nepomucena Kamińskiego. 

Koorad T'°m' 
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Wspomnienie p_ośmieńne. 
Zmarły w dniu wczorajszym adwokat 

przysięgły Michał Cohn, ur. w 1849 r. w 
Kaletach, pow. eejneńskiem, gub. euwalslr, 
uczęszczał do gimnazjum w Warszawie, 
był w okresie 1867-69 r. uczniem Szkoły 
Głównej, a po przemianowaniu jej na uni· 
wersytet, 5tudentem tegoż na wydziale 
prawnym, który ukońc.11ył w 1877 roku ze 
stopniem kandydata nauk prawniczych. 
Mianowany aplikantem przy trybunale cy
wilnym w Kalisrn, złożył w 1875 r. przed 
b. komisją rządową sprawiedliwości wyższy 
egzamin sądowy ze azczególnym dla kra· 
ju pożytkiem, uzyskując wnet potem sta
nowisko patrona przy tymże trybunale. 

Po w , rowadzeniu reformy sądowej, 
w 1877 roku, b. p. Michał Cohn mianowa
ny został adwokatem przysięgłym. Przez 
lat 20 praktyko\.fał w Piotrkowie, gdzie 
rozwinął byl leż działalność spoteczno
bumanitarną, bądź to na stimowisku preze
ea gmiuy żydowskiej, bądź w charakterze 
salożyciela i gorliwego opiekuna różnych 
instytu rji filantropijnych. 

.Przesiedliwszy się w 1896 rokn ilo 
Łodzi, zmarły i tu zajął poważne posterun· 
,J.i na niwie dzialalncści komunalnej i spo· 
łecznej. Przez czas pewien piastował urząd 
prezesa łód1 kiego orldziału warsz. 'fowarz. 
prawniczego, jako seuior palestry miejsco· 
wej; uył ułożycielem i czlonkiem rady 
łódzk. 'l'ow. wzaj. kredytu (Piotrkowska 
43) od chwili powstania tej instytucji i jej 
rade!} prawnym; byt honorowym z;u;tępcą 
-dyrektora-w ciągu lat 15, Tow. kredyto· 
Wl'go m. Łodzi, czynnie popierając interesy 
()bywuteli miastii, że w1rpomnimy tylko o 
jego udziale w delE'gacji łói!zkiej na 01 ugim 
tjeźd2ie tow. kredytowych w Petersburgu 
przed 3 laty; był członkiem komisji rewi· 
zyjut-j akc. tow. I. K. Poznańskiego i t. d. 
~a polu fi!antropji zaslnźył się łódzk. żyd. 
l&ow. dobrociynuoś~i •• Talmud-Torze" i inn. 

W zakre'.'!ie swojej specjalności, jako 
,i:;rawnik, był wybitnym kryminalistą, z ta· 
1.milow;rniem oddanym tei dziedzinie pracS
obrrJi'1ez„j; wzmagająca się z biegiem czas11 
if>Opularność zmarłego zyekała mu równiei 
rozlegli} pra~tykę w sprawal·b cywilnych. 

Dzięki wybitnym zaletom charakteru, 
uczciwości, szlachetności i uczynności przy· 
tern umysłowi jasneiru i trzeźwemu po· 
glądowi na świat i życie - zmarły zasb1r
bił sobie powszechną sympatję i szacunek 
,śród ogółu oby w •telstwa, które z gł"bo· 
łim żalem przyjęło wieść o jego zgonie. 

H. F. 

l inia metalDW[ńw. 
VI. 

•alka z pijaństw~m. ' 

W sprawie .valki z pijaństwem ztibranie 
postanowiło uwzględnić ię sprawę w daialal• 

[ ości wydawniczej i odczytowej, projekt je
•nak niewypłacania zapomóg członkom zwiąii· 
u, wydalonym za pijaństwo-nie przeszedł, 

Regulamin. 

Ułożenie regulaminu wewn~trzQego ze· 
!~ranie polt>ciło nowoobranemu zan.ądowi, po~ 
ree>1jac mu zastosować się do przyjętych na 
1•ę:m1niu uchwał i dyrektyw. Jedną z takich 
;bardzo ważnych dyrektyw 1'yło np. postano
t'"ienie, że wszyst~ie o~działy powinny prze
)11ył11ć do centrali Związku 80 proc. swych 

1docbodów. snchowując u siebie tylko 20 proc~ 

Wrborr zarządu I komisji rewizrjnej. 

: Do zarządu wybrani zostali pp.: Kolt 
Jakób, Klusaak Jan, Kołodziejczyk And!'zej, 
~ałolepszy Franciszek, Nędza Fr.anciszek, 
Ostrowski Fr:1rnciszek, Paturski Michał, Pasz• 
ta F'ranciszek, Sobolewski Leon, Szmidt Lu· 
dwik, Zakrzewski Andrzej. 

Na zastępców: pp. Rajski Antoni, Giegitr 
\Bolesław, Skowroński Karol, Skąpiec Ignacy. 
~ Do komisji rewizy,juej wybrani zostali: •P· Barlioki, Snachowski i Chojnacki. Na 
~81t~ców zaś pp. Kobusiuski i Jach. 
I Spraw'a opracowania i zatwierdzenia bu· 

1
.netu Związku na r. 1914 zdjęt!\ była z po
:rzlldku dziennego. 
I W wolnych wnioskach uchwalono między 
finnemi, ii członkowie zarządu i zarządów od· 
~til!iałowych mają prawo do pobierania zwro• 

1 łu kosztów, poniesionych w związku z rozja• 
nami i t. d, I Po końcowym przem6wieniu przewodni• 
~eZl\Cego zebranie ogólne zostało przezeń oko· 
'-łca północy rozwiązane. 
I Niedługie te, gdyż kilkunastogodzinne 

1solfdwie obrady metalo\\"ców, przekonn•rnją 
, jednak o dużym wyrobieniu orglrnizncyjnem 
i ogólnym uczestników. Oddziałają one nie· 
Wf\t.Pliwie bardzo dodatnio z11równo na zebra• 

.NOWA OAZl!TA ŁODZKA•-4 Pafdziernifca 1913 roktt. 

nych, jak i na ogół metalowców gub. piotr
kowskiej, tor11jl\C drogę do popularności i 
1wyci~eh'ł' młodej organ·zacji robotniczej, 

Informacje handlowe. 
Towarzyatwo współdzielcze. 
Towarzys wo Współdzielcze w Łodzi 

zawiadamia, że na zasadzie ustawy za· 
twierdzonej w d. 3/IV 1913 r. przez Piotr· 
kowską Komisję Gubernjalnę dl!) spraw 
żwiązków i stowarzyszeń, otworzyło w bo· 
dzi przy ul. Piotrkowskiej N2 100, Sklep 
blawatny, zaopatrzony we wszelkie towary 
od najtańszvch do najwykwitniejszych, w 
zakres powyższy wchodzących. 

Równocześnie komunikuje, że na pier• 
wszem Zebraniu Ogólnem Towarzystwa 
powołani zo8fali do Zarządu p.p. 

Bronisław Grajnetr, prezes. D-wa Ha
lina Gorska, zastępca prezesa. Stanisław 
Kurzyna, skarbnik. Jan Stypułkowski, Be• 
kr darz. 

Członkowie Zam1du: Ks. Kazimierz 
Merklein, Mieczysław Suligowski, Bole
sław Benedek, Tadeusz Kokell, Wawrzy
niec Kornacki. 

Wszelki~ zobowiązania p:eniężne, dy-
1mozyc;e. cesie, zwolnienia umowy i ple· 
nipotencje podpisyw::ić będzie pod piecząt
ką firmo\o\ I\ łąrznie dwuch członków Za· 
rządu, korespondencję bieżącą - jeden 
z nich. 

Mój kinmnat~[raf. 
A kiedy zmarzniemye•• 

„ W kraju panuje brak wę· 
gl11; mieliśmy już szaloną droży• 
1mę tego materjału opałowego, 
obecnie nietylko trzeba będzie plli· 
cić za węgiel słone ceny, ale i 
prosić się o każdy korz~c, o każ
dą ćwiartk„. W tym roku zatem 
wtlzyscy będziemy mnrznąó•. 

(Z dzienników). 

Smutne przepowiednie Kamila Flammaria· 
na zaczynaj!\ się eprawdzaó,-koniec świata, 
a właściwie koniec wszelldego życi.ł na kuli 
ziemskiej zbliża efę szybko i nieubłaganie. 
Gd\• wnętrze globu ostygnie, wodu wypiunje, 
sło.óce zagaśnie a za pasy wszelkiego paliw1' 
wyczerpią ::.ię ostatecznie-wtedy mróz wie· 
czysty zapanuje i ostatni ludzie zaroarznl\ vr 
bryły lodu. Wszystko złe, jak zwykle, za· 
czyna się w Łodzi„. Zaczyna się o wiele 
wcześniej, niż to pnewidział Flammarion„, 
Zaczyna się już.„ 

Zmnrzniemy jeucze tej zimy. 
Słońce oddawna świeci nam, jak z łaski„. 
Wody nie mnllly zupełnie ..• 
Wnętrze ziemi zapewne także wysty.gło 

jak serca naszych miljonerqw„. ZapewnP. -
bo w pobliżu niemasz ani wulkanów, ani źró· 
deł gorących, ale za to nędzy, ni:dzy„. ponad 
przeciętną potnebę. 

A teraz oto dowiadujemy się, że ost11tnie 
źródło ciepła - węgiel stanie s!ę d o!ezym 
od czarnych djamentów, że o każdą okruszy· 
nę ciepłortajoego minerału walki trzeba łu~dzie 
staczać, 

Brrrl„. Zimno już na sami\ myśl o 
tem.„ 

Nie wiem, - może to imaginacja, roz· 
i~rana groźnem widm~m śmierci lodowej, ele 
jnż teniz na każdym kroku wrdzo sniamiona 
zbłiżajl\cej się klęsi,i. 

Czy zauważyliście, te od pewnego czasu 
w cukierniach podaj\ wam z i m o ą her
batę'? ... 

Czy nie zastanowiło was, że publicznośó 
o z i ę b 1 e traktuje teatr Polski'?.„ 

Czy nie dziwi was l od o w n ta obo
jetność ogółu względem klęski głodowej w 
Galicji? .• 

Czy uważacie za normalny c h ł ó d w,e 
wsrółcz ·snych etosmiknch miłosnych? .• 

Czy was nie przejmują m r o z em no we 
przepisy ' „huligaristwie•'? .. 

Czy was nie m r o z i myśl o epidemji 
ukrywanej ze względów •wyższej polityki•?.. 

A zim n e wyrachowanie naszych ka
pitalistów, którzy nie decyduj4 się finanso
wać kannlizRcji i worlociągÓ\\ ?.„ 

A .lody" w stosunkach kredytowych?... 
A lokaut „wstążkowy•, ~organizujący 

się z z i m n~ą krwią'? .•. 
A wzrastnjąuy znów kult noia i roz· 

lew krwi gorącej „a z i m u ą krwią•? .. 
Zewsząd zagląda mi w oczy blade "':id

mo mroźnej śmierci, wszystko stygnie i kur
czy s i ę coruz bardziej: woła, zapał, dol.J.re 
chęci, poczucie o b'.l w iądrn, m h:.ś-0.„ 

Z n a j z i m n i ej s z ą krwi1.to zdrn· 
dzamy s'ę wzajemnie z m0j;\ ulo.t.:ha.ną ... 

Powiedzcie mi, że tak nie je..~ t. Z'l
przeczcie!! „ Prze konajcie mnie, że to uro• 

jenia, bo inaozej zwarjujQ do reszty f.„ tto 
wam będzie pisał .Mój kinematograf·? •• 

Pewien zapoznany .itarzec·filozof, ro
daaj '!Wojskiego Z1nathustry, sprzedaj,cy sa• 
pałki na Piotrkowskiej, uspokoił mnie nieco: 

- • Młodzieńcze-rzekł-oto powiadam 
oi: nie zginiesz tej stras:mej &imy, bo masa 
w sobje słale coś gorącagof" 

• (.Aha!" .„ pomyślałem sobie pód adre• 
sem moich przyjaciółelr,skarżl\CYOh siQ na o• 
ziębłośó z mojej strony). 

- .Nie rginies:., bo masJ w sobie ro
dzaj butelki • 'l'ermos"-duez~ pełną g or ą
o y eh chęci.• 

- .htotnie - zawołałem - g or ą· 
co pragnę aby przepowiednie Flammariona 
nie sprawdziły, iiię przy najmniej tej zimy, 
bo w karnawale„. mam zamiar • wydaó się 
za żonę!„." 

- .zatem nie zg\oiesz ty, mlodzieńcze, 
- a prócz ciebie żyć będą po wieki - wie· 
ków.„ akładńic:y węgla. Przeciwnie-pe.rosną 
w pierza i w put·h jak tuczone g9si"„. 

- • Ale komuż btdl\ sprzedawać WEJgiel 
na. wagę złota, jężeli ludzkośó oała samar· 
anie?„·" 

- ~Nie turbuj się! Zapraw~ powiadam 
ei: jeteli choó .tedoa para ludzi (młodych) 
ocaleje - ród ludiki uie wygi" ie.„ • 

- ,,Co do mnie, postaTam ait o to 
gorąc o!'' Oncle Thom. 

Z sali odczytowej. 
O"" !!"'H o godz. 8 wiecsorem w sali 

9 Lnlni" doktór Jó1efa Jotejkówna wygło· 
siła uader zajmujący odezyt p. ł. .Doświad• 
czalne badania nad uwagą•. 

Na wstępie odozyłu prelegeuth wyli· 
czyła szereg prao nsyehologicznych, poświę· 
conych badaniom awagi. Nastę-pnir. omówiła 
rodzaje uwagi, która bywa; centralitą i- ~bwo. 
dową, skoncentwowaną i rozpo:inan1', dowol· 
nil i samorzutną. Największe ałoli znac11t!uie 
ma pod względ0m pedagogicznym u waglł sa· 
morsntna. 

Dziecko di;ogą m)ślowl\ wh no samo 
dojść do pewnych wuioakó-w, kt.óryll11 aa
uczycielowi pedagogowi niewolno mu narz11· 
cać.-

W dalszej czę~ci odczyt11 dr. Jotejldiwna 
za-stannwiała się nad opisem metn<1 psycho
logicznych mierzenia uwagi-· za> 1v1mo"'\ S)ie· 
cjalr.ego przyrządu, który nazy\t"l się chrO· 
nos kop, najdokładziej zmienyć mnż11 a r?.Rs 
trwania reakcji c:mciowo-ri.chowe] w 11wi,zku 
ze zmianą tego czastt zale2nie Cld uw11gi jako 
przykład - prelegentka wskazał!!. mierze
nie uw ugi naszej na wid@k: btysh wi('y i t. p. 
Mierzenie uwagi wymaga nadzwyczainej c~tlj· 
ności ze strony mierzącce:o jako też ie strony 
tego nad którym zachodzi badanie. 

Zazwyczaj podczas procesu mierze 1ia 
mierzący porozu1uiewa się z swym subjek· 
tern zn pfJIDOCl\ róż11ych znaków. 

!une metody mierzenia uwagi są jesz
cze: tac bil o skop, metoda pracy t1mysłowej, 
metoda JPnPt'a, badania Heinricha, dotyczą· 
ce 5i!J wpływu uwagi na rozszerzenie śre• 
nicy. 

W badaniach pisma najdalej po-sunęły 
s.ię prace prof. t:likorskiego. 

Licznie zgromadzona pubJ.iezność ser„ 
decznym oklaskiem dzitkowała prełegE>ntee 
za pięknie i sv.•ohodnie wyp.owiedztsny od· 
czyt. T. Ratiucka Kempnuowa. 

Tel e óramy. 
(Telegramy ag. W. A. T. i wlaane z d. 3/11). 

Zawierucha albańska. 
KOLO~JA.. Z powcdu nowych obaw 

c iyirnego konfliktu pom:ędzy Turcją i Gre· 
c'11, zabiera głos korespondent z Sofii do 
półurzędowej „ f.\<)eloische Ztg •. prz.}'l'zem 
stwier.1;rn, że B lłgarja nie ma wcale Z..l• 
rniaru, wzi4c udział w grożicej la7. jesz• 
cze burzy na Bałkanach. Wbrew rozsie· 
wanyrn z różnych źródeł wiadornoiłciom, 
Bułgarja nie myśli o żadnej mobilizacji 
wojsk. 

W bułgarskich sferach dyplomatycz
nych panuje przekonanie, że przedwczes
ny ruch alhański spowo~uje_ tylko pożało: 
wania godne zmarnowanie sił noweg(} p-an 
st-.1 a na półwyspie. Bułgarja nie zamie
rza \\cale p o pi&rać ruchu albańskiego w 
Mac'~do·~ii. Koresponrlent u waż a również 
za tendene_yjnie zmyślone wiadomości le 
źr·óde ł grecki ch o rzekomym marszu bul
g .HÓ'!'I wspóluie z turkami na Kawal~, Se· 
;·es i Dra m~, i o zawa.rdlI t2jnego trakt::i.· 
tu z T1ucj-:} w tym celu. Jednakże- koB• 
Idu I uje l uresrond<.) ut - nowe im wik ~an ia 
1 n:eapJ<lzianki na półwyspie. Bal'<:uisk.im 
eą w abecn~ m stania rze~zy możliwe, 

Nr. 36 
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W!EIJEN: z .Białogrodu ~oneazą,. ż~ 
w Albanji południowej powe:tame uwa~ac 
moina za stłumione. Natom>aet w okohcy 
Ljumy walki trwają.. nadal, 

W IE DE N. W ajska 11erbskie zajęły 
wszystkie punkty atrategiczn~ na ter~:t~r· 
jum albaóakiem wzdlui gramcy serbskicJ. 

Bałkany. 

ftie111ćr i Turcja. 
BERLIN. Da.awid-bej b. turecki mm1„ 

ster skarbu. przybyć ma niebawem do &rlt· 
na w c"lu załatwieui:i kwestjł finanaowych 
pomi~d;i;y Niemcami i Turcją. 

Biema moltilizaeji. 
dOFJA. Agencja bułgarska donosi, ża 

wiadomość o dokonywanill VI Bułgarji 11;1ol>i· 
lil:acji-jest bezr.alładna i zitp~ze~za wra?o· 
mości o utworaeniu w D~umanie 1 Strum1cy 
band celem wtllrgni~cia do Serbji. 

Pod sąd. 
SOFJA. Wobec wezara)szeJ niedokład· 

nej wiadomości telegraficznej o stawieniu pod 
Bl\d wojenny 2 jenerałów, półurzędowe źród
ła bułgarskie douOtlZI\, te pod sąd wojenny 
postawieni zoetaDlł pliłkowaioy, Pop.ow, (Ko· 
waezew i Iwann.r za opn.uczen1e swyela 
atanowiek aa polu i. bitwy policz as abiegłej 
wojny. 

Z ... J. ... ie się Greejl. · 
ATENY. N.a moo-y dekretn królew111de· 

go pow&ła11i .soatali napowrót re.ierwiśei 1-

lat 1901 do 1909, l ułełĄcy do batal}onów 
atueleckicb, roapuazczo.nyeh (d. 18-go sierp• 
nia r. b. 

Przeciw moralności. 
BERLIN. Prokuratorja. wytoczyła pro

ces d-rowi Knrnaemu o azersenie niemoral· 
nosci za pomocą drulra. Krauae wydał lkilka 
poważnych dzieł o stosunkach. płciowy.eh 
pomiędzy dawnymi ałowianami • .;:J 

D szpiegostwo.i 
BUDAPESZT. Proknratorja wytoczyła 

proces narrczyeie.łowi języka angiel1tkiego, 
Brnunowi, pochodz4cemn z Ros;i. oraz nieja• 
k.iPmu Wllł.em;y o namawianie aołnierzy mo• 
uarobji austrjacko-węgierskiej do zdrady ta
jemnie woj~kowych. 

Groźba lokautu. 
LONDYN. W Lancashire grozi 

lokaut w przemyśle przędzalnianym. 
D. 10 b. m. odbędzie się zebranie 
właścicieli fabryk w celu powzięcia 
uchTVał co do wstrzymania pracy w 
fabrykach. W razie powzięcia. odpo
wiedniej uchwały, bezczynnych bę
dzie 2,000 przędzalń, z 300,000 ro
botników. W związku z tern pozo· 
stanie bez pracy również 650,000 
tkaczów. 

W Ch'nacb. 

LONDYN. Parlament chiński uchwa
lił, że każdy prezydent rzeczypospolitej; 
chińskiej powst.-ić m ·i na urzędzie G lat,· 
poczem odhyw11ją się ponowne wybory. 

LONDYN. Z Sza.nhaju fk>nosz~: Prze-I 
ciwnicy Junnsi:ibja przygotowują nowe 
powstanie. Sun-Ja.n-Tsen i jeito przyjaciele 
liczą przytem na pomoc Japonji. Do nowej 1 

rewolucji przyłączyć ei~ ma odrazn eto : 
miast u południu Chin. 

Japońskie okręty wojenne 1łoi:t do· 
tychczas. pod Nankinem. 

Rad jum. 

LONDYN. ri'utejsz-a. 11kademja l!lauk 
ótrzymała U\1.Vi11d 1mienie ze strony insty•; 
łutu radjologiczlłtlgo, że d~i~ki najnowszym 
do8wi!'>dczeni11m, zna.leziono spo!!ób otrzy
mani1l emasacji radjawycb ze skroplonego 
powiel rza, umieszcz-onego w wielkich re• 
tortach szklanyclJ, co daje możność otrzy
mywani.a w sposób o wiele tańszy, niż ! 
dotychc:zas ilości radjum, jako środka lec2·1 

. l 
niczego. 

Ostatnie telegramy Il 
Pod P.-,zrente111. 

BIAŁ08ROD. Walki p~d Pryzrełem 
trw~ją da!szym cią!_5u. Dotyohczas uie ucta
ło się serbum wyrnueić nlbańazyków z zaj· ' 
mowauych rozyeji. 

~lidmo wojny domowej. 

NOWY JORK. Mieszkający w Kana· 
dzie przeciwnicy home rnlu irlandzkiego po· 
stanowili wyc;ł-lć swo.m towarzyszom ulster.i 
skim jedelł bataliou doskonale wyćwiczonej 
młodzieży z pom ocą. Hataljon ten, złożony 
z O ludzi przyłręd.o1ie du Anglji w chwili 
wybucllu wojny domowej, 

Zaginionv wagon, 

BHUKSELA. W 'lnosób tajemnicsy zgi• 
Ul\ł be~ śladu całj wttgoi.., wysłany dn. 24 
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wrześ•la ze stacji Cba'!Siero z ładunkiem dy• uregulowania aprawy bezpłeezeńatwa na 
namitn i materjałów wybuchowyob. Wdro• morsu. Komisja 1.wołana z powodu kata• 
hao energiczne śledztwo. strofy 11 Titanica." ukończyła już swoją pracę. 

• souvenir Alzacienne Loraan•. 
METZ. 3 {listopada rozpocznie siQ tu 

procea przelliwko stowarzyszeniu .Souvenir 
Alzacłenne Lorain •. Proeea ten budzi olbrzy• 
111ie 1ainteresowanie. 

Rzełl•m~ pastor Smith. 

NOWY JORX. Znan1 zbrodniarz, pa· 
stor Smith, który obecnie podaje si"Q za kaię· 
dza k1l to lic kiego, dopusscira si~ w więzienia 

najróznorod11iejszych ekceaów. Rozrywa on 
naprs. ró~aniec i rzuca jego kawałki na pa• 
ruiątkę dziennikarzem, którzy edwiedaają jego 
cel.ę. Sledztwo w &prawie ohydnej zbrodni 
Smitha, który, jak wiadomo, uwiódł a na
stępnie zamordował swoj11 1łnś1łC\, ~at juł 
ukończone. 

„Przysięglił• instPUktorzr. 
KONS'I'ANTYNOPOL. &sąd turecki za• 

proi;ił niemieckł\ k-0misję w-0jekową, celem 
dokonania reorganizacji Armji tureckiej. Na 
czele komisji ma Btalli\Ć jeden z generał~ma
jorów niemieckich, który otrzyma wszelkie, 
najdalej idące pełnomoi!Dictwa. 

Lotnik Meriollr. 

LONDYN. Jak wyjaśniło Bit, lotnik 
M-eriok, który poniósł śmierć, wypadł z apa
n-tu skutkiem nadmiern~o poehylenia ai~ 

aeroplanu. Aparat pow.rbcił nasłfpaie be1 
p.nnocy lotnika do stanu oermaluego i opadł 
1upeluie prawidłowo bqz jakichkolwiek u11· 
kodzeń. 

Echa kataatrofy „ Titaniv•"• 

LONDYN. Dnia 12 listop!łda .1bierze 
si11 lu konferencja międzynarodowa dla 

Areaztowanie h1dożer.:6w • 

MELBOURNE. Z Nowej Gwinei do· 
noezą, że patrol wojskowy zaaresztował 
óśmiu tubylców, którzy swego czasu zjedli 
Wernera. 
Konferencja hr. Berchtolda z Paaiczem• 

WIEDEN. Na wczorajszej konferencji 
u hr. Berchtolda Pa~icz oświadczył, że 
pomiędzy Serbją i Ausrtilł nie istnjejlł tak 
silne sprzeczności interesów, aby n:e dały 
si~ rozwiązaó, lliwłaszcza, że po obu stronach 
istnieją dobre cbeci. Narazie chodzi pl'ze· 
dews.zystkiem o ułożenie 1tosunków han• 
dl owych. 

W dalszym cillgU konferencji tematem 
obrad był układ handlowy i kolejowy po
mi~dzy Austrjlł i Serbją. Przy końcu po· 
siedzenia Pasicz oświadczył, że w sprawie 
powstania albańskiego Serbja uszanuje 
wazyetkie uchwały konferencji ambasado~ 
rów w Londynie. 

W7miana je606w. 
SOFJA. W najbliższych dniach spe• 

cjalna komisja bułgarska uda się do Grecji 
celem prr.yjęcia j.eńeów bułgarskich. 

SOFJA. Serbowie nie chcl\ oddać 
Bułgarji jeńców maeedońskicb, zamieszka· 
łych na łerytorjacb, które traktat bukare· 
azteński przyznał Serbji, twierdząc, iż Bił 
to serbscy poddani. Wobec tego rząd buł• 
garski postanowił nie wydawać Serbji, 
tych jeńców, którzy pozostają jeszcze w 
Bułgarji. 

~- • ·-· ~~ 

sp o rte 
Poaiedzenie delegatów klubów 

piłki nożnej. 

W ubiegły poniedziałek odbyło sic: 
posiedzenie delegatów klubów Piłki nożnej 
w lokalu Ł. K. S., na którem po przyjęciu 
sprawozdania z gier rozegranych dnia 28 
września, zapadły następujące uchwały: 

1) Z powodu niestawienia się do gry 
drugiej drużyny nałożono na Tow Sport. 
.Union• karę 3 ruble. 

2) Z powodu wypadków, iż jednego 
i tego samego gracza ogłaszano równo
cześnie z dwóch klubów, postanowiono, i.t 
od dnia 29 września każde ogłoszenie no
wego członka drużyn piłki notnej, opatrzo
nem być winno w własnoręczny podpis 
zgłaszanego. 

3) Przyznano 2 punkty za grę mię„ 
dzy drugiemi. drużynami Ł. I(. S. i .Nev
Castte •, klubowi „Nev-Castle•. 

4) Sędziemu matchu między • Touring· 
Qugem"" i .Nev-Castlino• polecono wysłać 
doskładne sprawozdanie z tych zawodów 
do wszechrosyjskiej Ligi. 

5) ' Odrzucono prośbę K. S. Victorja 
w sprawie p. Hempla, który, jak wiadomo, 
zdyskwalifikowany został na półtora roku. 

Gry o .mistrzowatwo piłki . 
nożnej. 

W dalszym ciągu gier o mistrzow.stwo 
piłki nożnej, odbędą się w niedzie~ przed 
południem zawo'1y mi~dzy Touring-Clubem 
i Tow, Sport. Union, oraz po p.ołudniu 
między T. M. R. F. Widzew i Łódzkim 
klubem s,ortowym. 

Match przedpołudni'owy od.będzie się 
na boisku przy ul. Wodnej nr. 4 o godz. 
9 i pół, popołudniowy na boisku przy uJ. 
Srcbrzyńskiej o godz. 3-ciej. Obowiązki 
sędziego pełnić będzie rano p. Miller, po 
południu p. Mentzel. 

a. P. 

===========i::mm--~5~ 
O mistrzowstwo drugich druiyn 

walczyć będą rano na boisku przy ttłiCJ 
Srebrzyóskiej t. I(. S. i Victorja po po-; 
łudniu na boisku przy ul. Wodnej nr. 4. 
.Kraft" i .sport Ufld Tnrnverein•. 

j• Lekka aHet,k•• 
~ezultaty uzyskane podczas pierwsnj 

rosyjskiej olimpjady w Kijowie są naog61 
dosyc skromne, jetełi zważymy, że w olim
pjadzie brał udział ogół atletów rosyjskich, 
rząd zaś zainteresował się sprawą rozwoju 
sportu dając poważne subsydja. Stworzo
no zaledwie parę rekordów rosyjskich, któ~ 
re nie dorównują jeszcze podobnym rezol ... 
tatom osiągniętym na zachodzie Europy. 
Zwłaszcza rezultaty uzyskane w biegach są· 
słabe. Z rzutów najlepszym był rzut dy-' 
skiem 38.27 m., ze skoków skok o tyczce! 
3 40 m. i skok w wy! 1.72 m. Jako no-. 
wość, wprowacbono na olimpjadzic rosyj
skiej biegi skoki dla pań, a udział współ
zawodniczek był liczny. Naturalnie za re
zultaty, osiągnięte przez panie, są znacz
nie gorsze od rezultatów osiągniętych przez 
panów. Dla porównania podajemy kilka 
wyników. Bieg na 100 m. 131/ 5 sek., skok 
w wyż 1 m. 22 cmt. podczas gdy panowie~ 
uzyskali w biegu 111/, sek. skok w wy~ 
1 m. 72 cm. 

Rezultat biegu na 100 m. osiągnięty 
ptzez Archipowa l l'/5 jest więc gorszym. 
od czasa, jaki osit\gnął na meetingu ł.ódz-. 
kiego I<lubu Sportowego p. Filipiński, 
uzyskując 111/ 5 sek. Jest to, jak widzimy' 
z porównania, czas bardzo piękny i bar
dzo trudny do 05Utgnięcia skoro na osta
tnich meetingach w BerHnie i Budapeszcie, 
które odłlyły się przy udziale licznych, do· 
brze trenowanych i rutynowanych zawo-· 
dników osięgnięto przy zawodach o mi· 
strzostwo Berlina i w międzynarodowycla 
zawodach w Budapeszcie .ens 11•/-. sek. 

B. M. 

MICH -Al COHN 
1\dwokat przysięgły 

zmarł po długich I clcikich cierpieniach dnia 3 paidziernlka r. b. przeigwszg laf 64. 
IDgprowadzenle zwłok z mieszkania przg ul:"' Dzielnej nr. 28, na cmentarz igdowski, nastąpi w niedzielę dnia 5 b. m. o godz. 2 po południu, e aem zaw1ndamłaJą 

krewnych, przyjaciół i znajomgch, pozostali w nieutulonym żalu • . 

.· )t1na, c6rkl, zletlofole, flJnuakl I rodzina. 

"!/_ dniu 3 października r. b. zakończył życie 

b. p. MICHAŁ COHN 
Adwokat przysięgły, współzałożyciel i do końca swego chlubnego żywota Członek Zarządu tódz. .Żydowsk. T-wa Dobroczynności.' 

Wysoce prawy charakter, uczynność oraz gotowość służenia naszej instytucji czynem i radą w każdej potrzebie - jednały 
nieodżałowanemu Towarzyszowi pracy szczerą miłość i uznanie, które przechowamy na długo we wdzięcznej pamięci. 

•. .-:i.:~r· 
-'-'~ ,.._ 

Cześć Jego prochom! 

zarzqd lidzkiego tvdo(l)Sklego T-wa Do~roczvnnoścf . 

. w dniu l•go października r. b. rozstał się z tym świ~tem 

B. P. 

MICHAŁ jCOHN 
Adwoka.t przysięgły. 

Zmarły, jako długoletni członek Zarządu naszego Towarzystwa, położył niespożyte zasługi 
dla ••azej instytucji i pozostawia po Sobie w sercach naszych najlepsze wspomnienie. 

~kładamy h~d uznania dla Jego pożytecznej pracy. --~A ·~~„ 

Zarząd 
'/ Łódzkiego Towarzystwa „ Talmud-Tora". 
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W dniu 1 l>aid~ierni~a r. b. ~marł 

AMlmt przvstegłv, OlleloletRI Członek lomisH Retoizvinei na5zego T ·etui. 

Z1Qarły ~as~arbil sobie ~acnością cQc\ra~teru i uc~yQl)ością 

sac~ą nas~ą przyjaió i o~ólny s~acune~. 

łaeść pamięci !acn~o e2łowie~a ! 

„_ • . . · lln1d Ikt l-wa WJmbów bawełnianJl~ 
I. K. Po1nańi~ie10 w tottli. · 

Wspomnienie" 
/ 

W dniu· · 3-go Października r. b. zmai;ł 

B. P. 

adwokat pPzysięgły 

Zastępca DypekłoPa Tawar-zystwa Kredytowego m. Łodzi • 

.c Zmarły w ciągu 13 lat słoźył honorowo instytucji kr&llytowej miejskiej światłą radą 

„ prawniczą i czynnie, z zamiłowaniem i wysokim ~ytkiem spełniał włożone na Niego przez wspfił· 

\ obywatel~ obowiązki. 

Wdzi.ęczna o Nim pamięć pozostanie na zawsze pośród Władz Towarzystwa~ 

-- "'"»· - ' . 

Dyrekcja, i Xomitet Na.dzoi'czy 
l~uzystwa. Xrędy~owego ~ Ło~ 

Nr. 36. 
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ttERBAlĄ 

„NIEBYWAŁA RlADKOSć',t 
Jeżeli lubicie dobrą I mocną herbatę, ale 
Wasze serce i nerwy są słabe i lekarz 
zabrania pić mocną, to nie smućcie się 
tem; my proponujemy Wam herbatę 
„Niebyła Rzadkość" ,N!! 8, którą można 
pić tak mocną jak zechcecie. Herbata 
owa tak jak kwiatowa i dojrzała Liansin, 
nie posiada goryczy, nie pobudza a uspa
kaja nerwy, łagodnie działa na serce, 
wzmacnia siły I wszelkie Wasze zmę· 
czenie ustaje. „Nelbyła Rzadkość" jest 
nadzwyczaj miękka, delikatna, aroma
tyczna I szczególnie smaczna i wysyła 
się na próbę z naszemi kosztami prze
syłki 1 funt za 2 rb. 35 k., 3 funty za 
6 rb. 75 k. i 5 funt. za 10 rb. 95 k. 
Jeżeliby kto przy wypisywaniu herbaty 
„Niebyła Rzadkość" zechciał popróbować 
I zaznajomić sie z najlepszą herbatą 
lndji I wyspy Cejlon, to proponujemy 
za 2 rb. 35 k. 1 funt w trzech gatun
kach, a mianowicie: 1/~ f. „Nleb111a Rzad
kośe" ~ 8 1/, f, „Cejlonsklej Koklo" N2 25 
i 1/4 „Indyjskiej Darżlllng" Nt 48. Te dwa 
ostatnie gatunki są bardzo cenione w 
Anglji i Ameryce I ciągle je używają w 
wyższych towarzystwach owych krajów. 
3 f. tych trzech gatunków herbaty kosz
tują z naszą przesyłką 6 rb. 65 k. 
SZCZEG~NY CEHll\ HERBATY WYSYŁA SIĘ llA PIERWSZE 

ZĄIJAHIE - XATYCHMIAST BEZPłATNIE. 
Obstalunki prosimy adresować: 

SKUDY I DUBININA MOSKWA, 
HERBAT • Pokrowka. 

tub przedstawicielowi w Warszawie, 

K- GÓRECICIEllU, Chmielna N! 15. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~PIERWSZA ŁÓDZKA CHRZEŚCJAŃSKA ~ 
ł{ Elektryczna Fabryka CukrÓl.t"# „ 
Il Nagrodzona Wielkim Srebrnym Medalem na wystawie Rzemieślniczo·Przc· )ł 
{~ mysłowej w Łodzi „ 
~ T. ltąbrowski i Saka „ 
~ w Łodzi, Widzewska 104. Ul 
~ Poleca swe wyborowe wyrcoy codziennie świeże. 700-0 58 -.i/ 

~~········~·„········~·-
Przedsiębiorstwo wier
cenia i budowy studzien 

arte~yjskich i płytkich 

(omplctne urządzenia studzien z popędem silu~ 
towym, lub f(cznych, u·~ użytku 

fabr) k i dcn ów. 
.Najnowsze urząd; cnia wododlłgów 
cl.·htro-Hufcm;;!)CZ!'.)Ch ,Hydro-
r h ,, r• sl) nnej fi1 my Tow. Akcyj. . 

r!~X Brnntl~rhm g w Berlinie 1134-52-u. 
'5H<.d f; bry cz. i domowych pomp. 

r c tryka wyrl:bćw miedzia
ri) t h, żelaz. i metalowych. 
Eudowa wFzelkich aparatów, kotłów, wę ty, rur 
n icdzian ych i 2elaznych, jak również wszystkie 

w za} res \\chodzące wyroby 

u:ncbv t~H~·!ue, !cts Hntt;wa UJecinln. 
Lutow.0 nie ołowiu ołowiem za pcrnocą specjal
nych ara ra1 ów, podług ostatniego wynalazku 
tcclniki. Armatury z miękkiego i twardego o
iowiu. Szybkie i 2kuratne wykonywanie robót 

z daleko idącą gwarancją. 
Rekrencjc pierwszorzędne. I<:osztorysy 

pr ospckty bezpłatnie. 

R~ Imuein tódt Vltłtzańika Zlł 
telef 011 13·13. 

LECZNICA ZĘBÓW 
Plombowanie i specjalne laboratorjum zębów sztucz· 

nych i złotych koron. 
Reparacje i przeróbki sztucznych zębów na poczekaniu. 
Wyjmowanie zębów bez bólu przez lekarza-deutyst~ 

11. Lernera. 1349 

Ceny bardzo przystępne. 

Zawiadomienie. 

~~ 
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Niniejszem podaję do wiadom{IŚCi P. P. że zakład mój ku~ier
ski, egzystujący od 1903 r. przy ul. Pn:ejazd, został przeniesiony na , 
ul. Pio•rkowską Mi 93 i został zaepatrzouy na sezon bieżący w d<>bo
rovry v..yb0r towaru futrzanego w zakres konfekcji damskiej i męskiej 
wchodzącego, tak gotowej jako też i na zamówienia, oraz przyjmuje 
wszelkie roboty z własneg"> i powierzonego towaru. Mając nadziają, że 
i nadal P. P. zaszczycać bc;dą mój znkład swojemi względami pozł>słttjfj 

Z wysokim poważaniem A. Maniszewski 
1842 Łódź. ul. Piotrkowska 93, (oticy:na na parterze) 

Zakład ogrodniczy L. KOłACZKUfłS łEGO 
pod firmą JULJANÓW (Piotrkowska 83) 

poleca Sz. Klijenteli wielki wybór drzew owocowych, pll(kOWJICh 
i iglastych, których okazy zna,idnj\ Sil} na Wystawie Ogrodniczej, 
Przejazd ~ 1. 1870-3 

·we ws zystkich księgarniach sprzeda
ja sią dzieła, redagogiczne Reussne• 
rado bardzo prędkiej i najlntwiejszej 
nAuki Ję«:y~<ówObcych w s:ir:lt:cłe 

i demu be:i:?:płatnie, bo 
bez nauczyciela z objaś
nieniem wymowy i klucze!A 
P· t. 

amouczek: 
Pclskc • Niemiecki kurs 
wstępny(Elementarz)--po 
k0p .. \ 1"::!4 40; kurs I -szyk. 

80;- kurs II- id k. l.60--Ruslco~ ~ie• 
micckik. 5, U, 24, ~Oi 2 2t'.-Polsko• 
Franccski k1usI-~· k.l.20;kursH·gik. 
3.20- Polsko·Aa?gfie ls!ki kurs 1-y k. 
75; kurs Il-gi 1.20 k. Polsho-Ruski 
Elementarz po k. 5. 12, :'.4, -!0,-kurs 
I y k. 1.40;- kun II-gi kop. 1 80. Nakład 
al tora (Reussner:i), iu!. Zfola ~ &, 
W~r:;zrnwa, który _wysyła I y zesz:yt 
Samoucz~a gratis, po otrzymaniu 

muki poczt. za 7 kop. 

Specjalna oferta. 

Modne palta damskie 

z najnowszych materjałów ~ 
32.- 22.- 1850 1550 i~ 

Ele-ganckie kostjumy 

z prima bostonu 

28.- 24.- 22.-

z dobrych materjałów 

9so 7ro 

Paletka dla t:hłepców 

z mocnych mater. 

9.- 79l 

Schmec11el & Rosner 
Piotrk. 100. 

Sprawy i interesy akcyzne, in
formacje i pora.dy, prośby i podania, 
przepisywanie kon ceEj i, (rozrieszenji) 
i patentów i t. d załatwia natych
miast sumiennie i fachowo były po· 
mocnik naczelnika akcyzy 

W. KOROTKIE.WICZ 
Główna 50 mieszk. 20, od 1 do 61f2 w 

1879-14-1 

Warszawskie AkcyjRe Towarzy
stwo Pożyczkowe 

LO.MBARD 
Oddział I ul. Zachodnia NQ 31 
Oddział Il ul. Pasaż· Majera NQ 11 
zawiadamia, że w miejscowej sali licy
tacyjnej przy ul. Zachodniej .tfa 31 
w dniu 5-go listopada (23 października) 
1913 r. i dni następnych odbywać Sil} 

będzie 

LICYTACJA 
na sprzedaż zastawów (z obydwóch 
oddziałów) we właściwym czasie nie· 
prolongowanych. Podczas trwania li
cytacji, prolongata zasta\YÓW na 
sprzedaź wystawionyc\., miejsca mieć 
nie będzie. Wykaz~ zastawów po
dlega.jących sprzedaży będzie ogłoszo
ny w gazecie "Rozwój". 

1888-3-1 

7000 rubli 
potrzeba n:i. 1 numer hy~teki, 
~ednictwo wykluczone. iado-
mość: Przędzalniana Ml 37a, Kamiński. 

OKAZJA. 
Dom mluowany 3-pi,trowy w Śł"ód-
młeśt:ie sprz-edam }.g b zamienię.~Przę-
dzalnia.na 1i 37a, Kamiński. 5-J 

p ·~zepro1211adził się 
na ul. Śg-:oedraeą .f-32 3. 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnyci. z kosmetyką lekarsl...a, ( warz, 
w losy etc.). 

Przvjmnje od 9-11 i poł i od 4 i pół 
- do 9 wiecz. 

Dro JEhNiel\ł 
ćhorobł' w1~ner,czne1 skórr 

d1•ćg moczowych 

ul. ANDBZE.JA .N2 7 
9-12 i 5-8, w uiedziele i święta 9-1 

Telefon Nr. 170 1404. 

Dr. me~.S. Aronson1 
były asysteut klinik berlińskich 

Piotrkowska 120. Tel. 31-82.i 
Akuszeria i choroby kobiece. 

od !1-11 rano i od 5-7 po południu. I 
W niedzielę od 11-1 po pot 1492 

Dr. ~taniSław Lewinson l 
przeeJ1•owadził aię 

na ad. Piotr~un . .11rn!«:ą .M 87. 
Choroby wewnętrzne, płuc i serca. 
Przyjmuje od 8-9 r. i od 5-7 pp." 

Tcl0fon Mr. O-IO. 
1889-15-1 

Dr. Alfred Hejman Dr. ~,~~9~,,~lum 
h ·l'ft

Lv • dł Gardła, noaa1 uszu i z:bocza6 
C 01 VDJ USZU nosa I gar a. mowy 

I • (il\kanie, seplenienie i t. d.) 

Zaehodnaa .M 57 Prof. Giit~~ga~~to!yBerliM. 
Telefonu m 33-34. Godziny P.r~yjęć: od 10. i _pół do 12· 

Od 9 - 10 i 4 - 6 po pot i poł i od 5 do 7-eJ w1ecz. 

Dr. M. Gromski 
Choroby dzieci. 

Dzielna 9 
od 3- 5 po poł. 

1644. 

Lekairz·Denłysta ~--:] 

J. HABERFELD 
mieszka obec:iie ul. Andrzeja Ne 21 
róg Piotrllowskiej, I-sze IJiętro. 

Przyjmuje jak dawniej. 
Telefon 17-31. 1691-208 

Gabinet deilttysłyczny 

E. łUlPROWSKI 
Piotrkowska 35 (w lok. zajm. dawniej 

prv.ez W. Sznycera). 
Leczenie zębów bez bólu elektrycz
nością. Plomby i sztuczne z~by wszel
kiego systemu. Prostowanie krzywych 
zębów. masaż wibracyjny. 1719-156 

liłłJllł'JmFBl!.l-mm 
Dr. Trachtenherz 

uli:i:a Zawadzka I~ &, 
b. asysteut reten;burskiego szpi
tala miejskieg;o, specj•dista chorób 
weneryczny1;h, skórnych i J1ie
mocy płciowej, 1688-11>0 
Przy leczeniu s,•filisu zastosowanie prepa
ratu E!lLlCH-HATA 606-914. Leczenie za 
pomocą eleklryczności. Godziny przyj~ć od 

8-2 i od 6-9. 
Dla pań o(! 4 - 5. Oddz;efna poczekalnia 

Powrócał 

Dr. Rosenblatt 
Chor&by uszu, ncsa i gardła. 
Przyjmuje od 10-11 r. i 5-7 po poł, 

w niedzie le od 10-11 r. 
UHca Piot~kowska M!35. 

Telefon 19·84, 

Dr. Jan Cywiński 
akuszer 

Piotrkowska 192 
przyjmuje od 4 do 5 po południu. 

1792-9-1 

Lekarz-dentysta 

Piotr Włodarski 
Piotrkowska H3. 

Przyjmuje od g. 9-L i od 3-7 i pt.Ił. 
' 18!0-6-1 

Dr. med. P. WGBARD 
Zawadzka lO: 

b. asystent kliniki berlińskiej, specja
lista chorób weni!rycznych, skórnych, 

włosów, niemocy płciowej. 
Przy lec2 eniu syfi lis u stosowanie 
preparatu „606"--.914". Leczenie za. 
pomocą elektryczności (elektroliza). 
Masaż wibracyjr.y, badanie nerek, pę
cherza i kanału. Endoskopia i cysto
skopia. Godziny przyjęć; od 8-1 i 

od 4-8, dla pań od 4- 5-ej. 1461 

Dr. A. S. T enenbaum 
powrócił. 

Piotrkowska lł5. Telef. 24-16 
ChOt"oby \"Vewnętrzne, żołądka 

i kiszek. 
Ptzyjmuje od 8 do 9-ej ran0 i od 5-ej 
do 7-ej po południu. l.851-6 

Piotrkowska 165 (róg św. Anny) 
Telefon 13. 52. 

Dr. Sonenberg 
Choroby skóry, dróg moczowych 

i weneryczne, 
PRZEPROWADZIŁ SI~ 

na Zieloną 8. 
od 11-1 i 5-71/ 2• 

Pierwsza 

·I- [hrzei[iań~ka lntrnirn -1~ 
chorćb zębów i jamy ustnej. 
Ł~dź1 ulica Pl'zejazd 8. 

Najlepsze ZĘBY sztaczne i plomby 
Pornda 25 kop. od 10-7 wiecz. 

Dr. J. Silberstr om 
Ordynator Amb, Czer. Krzyża 

Zawadzka 12. 
Choroby skóry, włosów i weneryczne. 
Kosmetyki. lekarska. Stosowanie prep. 

606 i 9ł4 (wśródźylnie) 
Przyjmuje od :2-2 i 5-3 Panie od 
4-5 (osobna poczekalnia), w niedzieltt 

do 4 po południu 1 

Dr. L. Klaczkin 
KONSTANTYNOWSKA 11. 

Syphiiis1 skórne, weneryczna 
choroby dróg moczowych. 

J,ECZENIE SYPHILlSU 
EHU.LICH-HATA 606. 

Przyjmuje od 8-1 rano i od 5-8 
wiecz., dla dam osobna poczekalnia 
od 4-5. W niedziele i święta tylkd 

do 1 rano. 

Dr. W. DUTKIEWICZ 
przepro,wadził się na 
111. łłuwrot 1. r-Og Piotrłtowskłei. 
~orob)'1 skórn-e, y.rener:l.'CZIMI 

i mog:zopłciowe. 
Przyjmuje od 9-12 r. i 06. 5-8 vł 

Panie od 4-5 po peł. 20 

H.WINKlER 
1809 OTWOCK 
Zawiadamiam W. P.,że ot
worzyłem nowy oddział z 
wszelkiemi wygodami dla 
paralityków i osób z prze
wlekłemi chorobami psy
chicznemi, jak również 
oddzielny pawilon dla ner
wowo chorych pod opie
ką lekarza z uwzględnie
niem środków leczniczych. 

Z poważaniem Winkler 

!!!!!!!!!!! \V YN AJ Elf !!!!!!!!e 

karet i powozów 
-fl. ~euman 

ul. Piotrkowska M 119 
Telefon Nr, 10.53. 
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Z piśn1iennictwa. 
„Odrodz.enie''· 

'l'rzeci jui rok wychodzi w Stonach Zje· 
dnoc~ooyth Ameryki Półuocullj w F1ladelfji 
Jl()lskie pismo poświęcone szerzeniu wstne• 
miężliwości i poprawie obyczajow pod redak· 
oją ks. 11-r. W. Kwiatkowskiego. O ciągłym 
rozwoju pisma, o praey z11równo redaktora 
j11.k we1, ółpracowników, ·'IT szerzeniu się wśród 
naszych rodaków w Ameryce idei absty· 
DC'nckiej świadczyć może fakt, że obecnie 
.Odrodzenie" z mieióięczuika staje !litr d\'\'uty· 
godni ki em oraz, że pismo to zaczęło obecnie 
drukować we włlum~j drukarni, będl\cej pierw· 
11zą i jak dotąd jee.vu& t orlllj polsk:ł drukar· 
nią ubstynenckl}, któiej ki~rownikiem jest 
polak;nbstynent p. Jakób ,luma~. 

Z.}'ezymy irorąco „Ourodze11in," by prze
cl1odząc etap z:.1 etapem st„ło się w niedale
kiej 1•rzyszłości pismem lygodniowem, nim 
fosy pomyślnE> pozwolą mu ftaó się dzienni· 
kiem i z zazdrośeią porównywamy stosunki 
Dafize & z11morskierr.i. Toż u n11s miesięcznik 
.Przys1łośó", nie jest w stanie sięut1zym11ć, 
gdy tnm suni widzą jak Je&t potrzBbny. 

Zaznaczamy, ie • Odrotluu.ie• kontuje 
rocinie wraz z przesyłką dolara (2 rb.) ~e 
W8lłt!łkie listy i prenumeratę adreeowa6' nale· 
iy „Odrodzenie• Allegheny Ave. et Cedar. 
St., Pbilndelphia, Pa. N. Amerika, 

I. ·p. H. 

Wyszedł .]\! J 9 Informator& Pn.emysł,
lil\ndlowego, wydawanego przez iużyn. Jerze
go Bauere1 tim, pod redakcję Dr. Żelisława 
Grotoweki1.>go. Treść przedstawia się jak na
stępuje: 

W sprawie koncentracji handlu (inter· 
wiew} - P. W. 

W sprawie pilnej reformy - Wł. Siu• 
lewaki. 

Istota relrlntt1y - St. Czaykowski. 
Pozat)'m porn~iooa jes\ również kwestja 

potrące1\ z zarobków robotni!.ów na pokrycie 
nale~ny eh orl łlit'll długów. Stałe rubryl.;i: 
Głosy i odgłosy, li:romka nkeyjnn, oraz kroni· 
ka pi'zemyslu i handlu dopeh1ioj~1 znakomicie 
treBć numeru~ 

Ze świata. 
(-) Oryginalny dziennik. W 

Paryżu spekulant jakiś wydawać zacz:tl 
dziennik zat)·tułowany „Latarnia Apolina.• 
a przeznaczony głównie dla gn1fomanów. 
"Każdy, kto zechce w tern piśmie umie:L•ić 
jakiś utwór, będzie musiał złożyć potrójn~ 
prenumernt~-wydawca ten liczy na tych, 
.którzy za wszelką cen~ ujrzeć ehcą w dru
ku swe arcydzieła. 

Czego potrzeba w nasz)'ch czas.ach! 

Ludzi, którzy by nie by Ii eprzedajui. 
Lud?.i, ktorzyby potrafili oprzEó &ię po• 

kusom b0gactwa. 
Ludz.i, równie uczciwfch w matych rae• 

cza~h. jak w wielkich. 
Ludzi, któriy pr11golł czegoś więcej, nil 

osobistego dobrobytu, 
Lu~zi, J1rzedsiębiorczych, śmiałych i nie• 

1111ż11-jl\cych ei~ przeciwuoliciami. 
Ludzi, któny majl\ jedni\ morałnf}a6-łł 

aamą w spra.vach osobistych, c& i społeu· 
nych. 

l'l lł~Mw stano, kt~r~ybJ intetea ogól11 
kład)i ponad interes osobi1ty. 

Lud~i, którzy dotrzymujit. słowa i docho· 
wuią przyjaciołom wfor:y zarówno w dniach 
dohrye:J, jali: i w nłe~łdr. 

SPRZEDAŻ i KUPNO ~ 
załat~ia. ~zyhko i t . io t?·Jko .~'" !\ :i · ~ 

muisln, ul. Pnędn.lnurna 07a. , 
Uskutecznia. ~f>latę .kapitałów or1>z dzint ~ 

infonoacyjay. .J 

Wyszedł Mr. ołl 
łódzkiego tygodnika humorystyczno-

,,. saty.ryczuego 

„SJIJEf;H" 
lokalne n tuua. 

Egzemplarz IO kop. ią· · 
dać wszędzie. 

~®eeeea®®eeeeeee~..e~~ess~ee~ 
@ · ~ 

I &ftl m cqnrnnflftrJWI~ nn 'HW. rM ~ 
® U~~. n uu~rUDlł~\~ V! &L łJU u u L • @ 

ry o ni1trz1wstw1 Pifti noinei. 
Nied.dela, 5 pa:Z.dzie.mika 

~ , ~ 
'f:!.,I A ldiWWW1 -~MiR3WaW+MiMA'tdl& ;ęs,i&ff4SflR"'P1'F-~ ~ 

ID Nier:.rn nic tańszego, '''ygodniejszego, hygieniczniejszego w gospodarstwie ·do- § T ouring-Club Union 
~ mowem nad gotowanie, pieczenie, smażenie i prasowanie na gazie. .:~ ~ 
'eJ ~ Wo.dna. 4, pai:zątek: o godz. 91/ 2 przed południ·&m. 

$ KTO GOTUJE NA GAZIE, te~~~!!~!!~~ i!!trj:~~·~:ę w węgiel, drzewo i inne § I i 
t.i:I\ matt>n:rły op ,łnwe i p1zerl1owj Wllllia takowych w piwnicy. • to'1~·1 K u~ pnr1DWJ I I R f w1·d·1~w ~ KTO GOTUJE NA GAZIE, tn1 pozb.i wa się wnos3enia węgH na piętra i znoszenia popiołu na dół. In.. a -- _ • • . 
~ KTO GOTUJE NA GAZIE, ten rozporządza w każdej chwili, w dzień i w nocy, taką ilcśeią ~ V „ 
~ ogni:i, i"łrn je~t mu potrzebnn. @$ Srebrzpi&ka 37/39, pce!![łet o goda„ a pa południu. 1890-2 
t::!.I KTO G{lTUJE NA GAZIE, ten niema do czynienia 2i brudem, kurzem w~lowym i popiołem 

I 
i uic irytują !;!o zakopcone garnki. 

KTO GOTUJE NA GAZIE, tett niema potrzeby nigdy skar~yć si~ na .złe palenie eię w piecu• m • --
lub też na ,,ho cenie si~'·. ;-~l'1i JEDYNA ZABAWA aa zakońcume lata. KTO z Sz. ?. P. chce sia wesoro 

KTO GOTUJE NA GAZIE, ten zużywa iylkG połow~ wogóle potrzebnego czasu dla przyrz~· _;.~ t;
0 

zabawić w niedziel~. 5 paid:zternilict :t913 r,. niech zawita na ul. oąbrowską 
a'\ l"i'>, ~ " li! 35 (lla}bliższa droga od Górnego Rynku ulicą Rzgowską. lub ul. Widzewską) 
~ tL~enia emacznego pożywieni11. W N]." Ovód i aała BATLA (Kiezebuda) g1zie odbędzie si~ 
@) KTO 66TUJE NA GAZIE, ten n'e wie, co to jest. gorl}co w kuchni nie do zniesienia. ({9 ~:g ;l - w· k 
~ KTO GOTUJE NA GAZIE, ten ponosi koszt na przyrządzenie obiadu dla 5-6 osób nie wyż,zy fili 8-.~ "8 ~ 1el a Zab .va Luda wa 
~ ponad 6 kop. ~ .§' ~ ·* § połączona ze S TR.7.ELMllEM IJO TARCZY (2 gwiazdy). Część dochodu 
~ ~ c; ~ :S .o z Zab<."IY be..lzie przeznaczon& na Chr:i. Tow. Dobr. 

SMAŻENIE I PIECZENIE NA GAZIE. @ -~ ~ ~ 't; Pro11ram Zabawy btrdzo urozmaicony; orkiestra dęta. wzlot bał\>n•, 
~ "g N 8. wyścigi w workac~. tańce, poczta, confetti. ognie bengalskie. oświcUenie tam· 

KTO NA GAZlE PIECZE, ten oma.ymuje nieporównanie smaczniejszl\ i soczy&tszą pieczeń od @ ~ ~: pionami. Bufet zaopatrzony w zakąski i trunki słodkie. 
irobionej na innym ogniu.. @ -.; ] .. .: lf'ocząle!or a godz. I-ej po połutlniu. 

KTO NA GAZIE PIECZE, LUB SMAZY, ten zatrzymuje W mięsie calkowiti\ ilość tak ważnego @ g>..o ~ Wejś: ie do ogrodu i na sale 20 kop., do strz.etnicy 1 rb. 

dla pożywienia białka i nie zmniejsza wvgóte wartości odżywczej mięsH. r,n.. ~ ·~ ~ 1893-2 o łaskawe przybycie n~ Zabaw~ uprzejmie prosi F. Sz.allel. 
KTO NA GAZIE PIECZE, ten otrzymuje 5 - 6 ft pieczeni w przeciągu 11/ 2 godziny przy ~ 

zużyciu ~ar.u nie przenoszącym 15 atóp sześc. i koszcie około 3 kop. @ L·~.L-~~EEL·....,..·A""·-L-Af"·;C~~4!!L·.LO~L·L·L·;C..-
KTO NA GAZIE PIECZE, ten może otrzymać, przy koszcie zdl1miewaj~eo małym, najpięk· ~ :.~·,·~.·.~;ę~""'·~ · ·~~0·~8·'C!R~E~~m~~L.ęE.~K·~0·~~~ę~.~. ni~j1m~ i n11jsmaczniejsze babki, ciastka. mazurki i inne wyroby ciasta. ~ ~; Y l.~li •. ~~ 

PRASOWA~IE NA GAZIE. @ ,,,. l.ł\ 
KTO NA GAZIE PRASUJE, ten nie powróci nigdy do żelazek do prasowania na węglu i do @ q.~ i. jest podstawą zdrowia i życia każdego · l.ł~ 

tak pt·zykrego grzania dusz, w piecu węglowym, ©~/'n.. „~t'.:·,·,!/~,~·· :=&! kMto zatlem 4.:Eb.ce IKbad.a.co· ~~Byn~~kAo nieDułsAzewance, ruz·ech ~~l.ł\~:.I)~~ KTO NA GAZIE PRASUJE, te1t nie traci czasu na utrzymywanie ognia w pi cu i tym sa ~ "' - '-'~ 
mym szybciej prasuje. 

KTO NA GAZIE PRASUJE, ten pozbywa się niepotrzebnego gorąca z węgla i nie narzeka 
na ból ,.:lowy, pocbodząey z czadu z węgli drzewnych. l.ł\ 

KTO NA GAZIE PRASUJE, ten zużywa gazu na godzinę najwyżej za 11
/ 4 kop. @ ~ ! „z główką sarny"'. ;,;· 

KĄPIEL NA GAZIE. @ '7~:.i c! „,\ 
Ż - 11n. ~ ~P".~ 117.b Żądać wszędzie z „główką sarny". ~ł~ 

KTO U YWA KĄPIELI NA GAZIE, ten osiąga w same korzyści, co przy gotow:miu na gazie· \.."Y "' rq.,;_.F „11~ 
KTO UŻYWA KĄPIELI NA GAZIE, ten ma kąpiel gotowił w przeciągu 15 minut. @ \{f Patent M 55523 478044. 1835-5-t jt,\ 
Os'w1·0 1l"nt'0 z" pcmocl'I g"zu, gotow"'n1'e n" g"z1'e, p1·eczenie i smażenie na gazie, prnsmmmie na @ ~......................... ·"""·""""· ........ ·"""·~·~·~·"""·"""·-·"!Ili.·~·"""·......._ ................. """·"""~~ 

I 
'- u '- u 't u u u u n;.. ---~~~~~~~~=>~~~~:::;.:~~,~~~~~·7·il 

gazie, kąpiel na gazie nie należą do zbytków, na łdóre mogą sobie pozwolić tglko zamożni ludzie; 'Y' 
przeciwnie, gaz we wszgstkicłl wymienionych wgpadkach daje widoczną kerzyść dla oszczędnych S'e ~ 

ID ~~~łe~::::~kicr ~~~~~ w kai~em DDHR~autw~ iemowem nie aewinno brakowat nam. @ W G ó R S K I 
ID Kuchenki guzowe, kuchnie, piece koielowe, iełuzkn gazowe w nttiwiekszym wvbPn:e znwsze @ ·. • 

~ no Skłndzie w MAGAZYNiE GAZOWNI MIEJSKICH cror~:~~·Teł.18-35) ~ 
@ 1m~ @ 
~e~~S~Sa~~eee~ Poleca Sz. klijenteli obuwie wy· 

kwi!~tne w <:\ iell,im wyborie po eenad1 przystępnych; 

SZEWC 

Mikolaje-wska 32. 

Pierwsza lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 

45. Piotrkowska 45 (róg zielonej), Telef. 30·13. --Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 - 11 i 41/, - 51/ 2 codziennie. 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 

11/ 2-21/ 2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8 - 9 wieczór. 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. ł. LIPSZYC codziennie od 1-2 pp. 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 - 3 i 7-8 wieczór codziennie. 
Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 - 4 codziennie. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 - 10 rano. 

. Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 1-2, pp. 
Choroby noaa1 uszu 1 gardła Dr. C. BLUll Piątek, sobota, niedziela od 9 _ 10 rano. 

Analizy krwi, wydzielln, moczu. Bad anie mamek. Porada 50 kop 

~ Najnowsze fas n7 obuwia„ 
Firma nagrodzona wielkim medal&m złotym na wyskwie 
1207-52-8 mieśh1iczo-Przemy3fnwej w todzi. 

• D f SM *ttfJWMt 

Rze-

-

I Łódzki:hr2

Rz~Ż~f ta~i iejskich 
Ul. Inżynierska .PJ2 I. . 

Poleca ikóIY wołowe, krowie, rielete, kom kie :~f ::e~ tói i 
umale[ topiony, do n~:~~;c~~h- Krnw ~unooa ~:t~~~:~~y Marike 
Dli~lo-koitna ~r :ra~t::u ~1 airio~).UCZ· Włoiień tapirnnki óeiyn-
fekowany w kilku wyborowych. 'l[l'['lDlł suchą lO' d r'fłnrmv 

jakościach i kolor~h ~ li y mokrą. !i łUULLliJ 
po 15 kop. za pud na miejscu bez odstawy. 592-
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Z sądów. 
Blndowiec przed izbą ,sądową: 
Iła początku lietopada 1·„ z. o.:braaa 

war1aw1ka otrzymała wiadomości, ż.e w 
jednej z łegabsych d1 ulumi. warszawskich 
Jr~kowano znaczną ilość ooezw .Bund<>· 
walich" i .PP.S-()wtłi:i~b", i że odezwy • 
rozpowezechnia~ będzje wśród robotników 
fabrycznych pewien młody iyd. 

Zarzl\dzono olnerwacj~ i w dniu l4 
listopada o._ g. 2 zaał'e8Ztowano D~ ulicy 
owego roznosiciela~ jak się okazało Bzymo· 
na Wr.on«:; b. subjekta ~ magazynu łokcio
wego. 

Przy oskario11ym i w mieszkaniu je· 
go zaal~ziono znacrmą ilość proklamacji 
,Ellllłu•, mię-Ozy innymi proklamacja na
wołujllce do wybrania posłem Jagiełły. 

Warszawska Izba sądowa ekazała 
Wron~ za należenie do .Bundu• u Piła• 
llie na osiedlenie. 

O nieletalną literaturo. 
Warszawska izba sądowa sbuła na 

rok więzienia Stanieława Józ~fa .Apteg.o. 
robotnika. 

A. arełlztowany soeiał w d. 28 kwiet
nia r. b. w ogrod~il' Saskim, gdy rozda
wał odez''"Y „Bundu• nawolnj'}ee do świę
towania d. 1 maja. 

O należenie do ,,Pealej-cjonu'', 
Przed waruawską izbą !lłdowę tta

nął wczoraj Berek Mendelsohn, robotnik 
fabryczfly i Eli Mostolll', żołnier;r., osk. o 
należenie do stowarzJS?..enfa „P()al..;j-cjon, 
dl!żąeego do utworzenia w Palestynie 
i.ydowsk:iec;o państwa z ustrojem socjali· 
stycznym. 

Ovu oskarżonych skazano na zesła
nie na osiedlenie. 

BEZPŁATNE PORADY PRAWNE 
udzielane będą jutro w lokalu Admini
stratji, Przejazd 1, od godz. 12 do 1 

w południe. 

111ecmrnia Rogó(I) 
Piotrkowska 59. 

Mlttzg~~ 
1
pogów 

Restauracia Lonre 
Piotrko ~·.ska 5fi. 

Bar Empire 
PiotrkOWfik~ 141. 

· Bar lmperta1 
Piotrkowska 17 (P.atejoweki'). 

Restaumia I mleczarnia 
w HeJ.enowi.e. 

P ie1larn11 Cz. SzanlllOSkietD 
Mik<J'łajewt.ka 89. 

- Ol'a!l -

Szpitale Ket11111ł111ell 
I czerNGneto Krztta 

~~~MASLO 
wyłącznie 

z Wt11ua11ki211 Zi2miań1iiegu 
Towanntwa MłenaukieUt~ ::: l 

C< 

Od dziś do poniedziałku 
włącznie 

Warszawskie Ziemiańskie 
Towarzystwo Mleczarskie 

Oddział w ŁtHizi 

Spacerowa NQ 17. Telefon27-71. 
Ceny bieżące 

obowiązujące od dn. 1 paźłłziernika 1913 r. 
•asło hurt. det•I. 

Specja.lne za 1 funt k. !>6-57 k. 6-t 
Deserowa I „ • „ " 53-54 „ 62 
Bl'yłowe I „ „ „ .11 53-54 • 62 
Deserowe II • • • " 4t3-49 " 56 
Bryłowe II „ • • • 48-49 " 56 
8ol0l1e I {dee~r.} „ • 11 „ 51-52 • 60 

• H: " " .., •• ,, 41-42 " .52 
„ III kuch. „ ,, „ „ 38-39 11 46 

Pani }eszcze nie u:tywała kremu 
~~.r tak bardzo ro:z.powszechnionego na 

całej kuli ziemskiej z niezawodily 
rezultatem. Wydat~ nieznaczny 
a korzyść wielka. Wszelkie pieg' 
opalenizna, plamy, pryszcze, wąg
ry i liszaje natychmiast bezpowro 
tnie znikają. Dla unilrnięda naśla- · 
downictwa sprzedaż tylko w skla 

dach apłeczl'lych na 

Nawret NQ 54, i Konstan
tynowska 75. 

Cena za słoik 50 kop., mocniejszy 
75 kop. 

_ ~spaniałg program 
między i emi: 

Tylko 3 .dni I Ze złotej serji ,,Nordisk''· 

„„ OFIARY PRZES U WstrZl\l!ajl}cy dramat w fl-eh ezęśei:ich ze 

znakomit" artystką Elizą Fro łi ch ~ 
w roli głównej. 

Młodociany m~dre~ 
Wybitna komedja w wykonalltU francuskich artystów 

a udziałem ulubieńca fRJKQ w i·cłi 
publicznoś<::i głównej. 

Obwieszczenie. 
_ W zastosowaniu się do § 22 Ustawy Towarzystwa. Dyrekcj.a po· 

daje do pow~ze-:bnej wiadomości, że zażądane zost11ly pożyczki na 
nieruchomości; 

1. pod Nr. ll 79a przy ulicy Targowej przez Marj4J P<>tempa, 
Frnncis.zka Józefo Sanduera i Gustawa Adolfa Sandnera, pierwotna 
Rub. 30.000; 

2. pod Nr. 82l.u przy ul, Milsza przez Jana H81ll'yka Bernarda 
'foepe, pierwotna Ruh. 25.000; 

a. pod Nr. 270p pr.r.y ul. Długiej przez Emila Eiserta iLudwika 
Sd:weikerta, pierwotna Rub. 35.000. 

4. Pod Nr. 320uk prży ulic\' Zarzewskie przez Abrama-Dawida 
i Mariem małż. Elsnera i Hersza·He.nochn J;ewin0, odnowłona z kon
werają, Rb. 38.000 i doddk-0wą z przeszacowania Rub. 18.000. 

a. Pod Nr, 235 przy u.licy Now1d'miejskiej przez Łajzora-Mendla 
i &t\!:rę mał7.. ?ia~de; pierwotna Rub· 20.00o. 

I, 

Wszelkie zarzuty pu;eeiwko udzielenia .ażądanych pożyczak 
eto·.,.n;;szeni ;:ech;,:ą przedstnwić Dyrekcji w przeci~ dni 14 od 
dAłv wydrukowaufa niniejszego obwieszc2enia. 

J:,ódź, LI. 4 P11źd:.iiernika 1913 i:. ł898-l 

Kn.żdy musi o tem wiedsi.eó, •e n'l.j
solidniejszy i najta.ńs1ty 

..... MAGAZYN 88UWIA 
jest u 

J. GOTllEBA, łódź, lłelBna 5. 
Tysia.c.e klijenoow zyskałem w krótkim 
czasie <lzięki solidnł!?mu wykonaniu i eJe. 

~nokiej r-0boci'tl. Tovu doskonnly. Ceny num. Duty wybór dam-
iliego, męskiego oraz dziecinnego .obnwiu. 1874-20-1 

Łódzkie Pop. To>w. Fo~. Oszc~oś
ciowe, Widzewska ]fi 101, 'wydaje 

poąc:d:i ao n. JłaO. - Pxzyjmuje 
wkłady, ~ ..a 4. do t; pMCent. 

Af Rok ~wane rotne 1lleWe z czterech 
•pokojów wyprzedam a bezcen z po

wodu WJ:i;młu. gram~ maszyn~. Za
wadzka 38 m. 1, dom clirześcij•ński. 

~2-·l 

Dr. M. PAPIERNY 
Akuszerja i choroby lrnbiece. 
b. ordynator wai·sz. uniw. klin. a kusz . 
Przyjmn;e od 10-11 rano i od 4 i p'1ł' 

do 6 i pół po poł. · 
Południowa 28. Te'let. 16-85. 

1766---0 

(starszy) 

miesr;ka obecnie Prl!lejazd Nr. 8, 
front, I-e piętro. l t2 

Przyjmuje od 9 1/ 2 - 12 i od6 - 8 w. 
Przejazd N! 8. Tel. 17a•4. 

La bora torj uIO. 
Magistra N. SCHATZA 

tódż, ut. Piotrtm\'tska NQ 37. 
Te!~fon !?ł~-81. 

Bada11ie krwi rua syfills. 
W szelltle analiz}' łek&ll"1ddc i che• 
naiczn~n 111ecz.u, pl~m (:;t·„illcy• 
krwi, w;r<lb:ft.łin lir$Q -ca.•• 
ttłciowych, W1tl~~, mi•"-• i t. d 
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Tylko 3 dni. Znów wielka sensacja. Tyłko 3 dni. Tylko w teatrze 

CYGA I 
Sensacyjny dramat w 3 częściach. 

~d prcg~a1m1 CYRK p ZVJECHRŁ 

Na ogólne ządanie wszystkie dwanaście części nieśmiertelnego utworu Tylko w teatrze 

Tyl • o Jeszcze 
3 dni. 

podług nieśmiertelnego 
utworu „Les Miserables'· 

NĘDZ 
Wiktora ugo. będą od dziś codzien

nie demonstrowane 

Program trwa przeszło 3 godziny. Ceny miejsc zwyczajne! 
Początek przedstawień 4, 7, 10 godz. 

::•; • . .... . ... . ~ ·.-'I: · •. „. :·.I „~ -·~1 

l~.ODNE URZĄDZENIA MIESZKANIOWE 
Jadaln;e. Sypialnie. Gabinety. Buduary. Meble salonowe. 
Gaianterja i drcbiazgi meblowe. Urządzenia kuchenne. 

Mosiężne sztangi do firanek i t. cL 

mtld~godniei 

Rein~nl~ Wiiniew~~i 
WłftSHY :: 
:: ZAKłAD 
TAPłtERSKI I 

nnb~wn sie 
w firmie 

ul. Na rot .M 7. Tel. 25„50. 
1648

_
52

_
1 

!!! ZĄ\VIADGL\'HENIE Ili „ •• 
Niniejszym zawiadamiam moich szanownych klijentów, że mój 

Skład sukna i kortów, który dotychczas się znajdował na ul. No
womiejskiej"'N2 11, od dr.ia 1/14 Lipca r. b. przeniesiony został na. 
ulicę Nowomiejską Nr. 15, upraszam łaskawie przyjąć do wiadomości 

z poważaniem 
S. Sulkes, Łódź Nowomiejska 15. 

= UWAGA: Skład mój jest zaopatrzony specjalnie w towary 
1 6~9·26-1 Akc. Tow. A. G. Borsta, w Zgierzu. 

Ninieji:>zem mamy zaszczyt zawiadomić Sz. Pub
liczność, że d.„2 sierpnia została otwarta 

I 

przy ul. Mikołajewskiej N!! 37 

Jllellarum U~lmłowa" 
pod kierunkiem znanego powszechnie ruty
nowanego handlowca p. A. Makówki. 

Obiady od godz. 12 do 4 po 40 kop. 
lilwaga. Produkty wchod:t.ące w...zakres mlecza.r„ 

stwa 2 razy dziennie świeże. Specjalna sala 
dla gości. Licząe nn. poparcie licznej i Sza
nownej Klijenteli pozostajemyz poważaniem 

J. Dtmłeklk, A. Ha ówita, F. Rumiński. 

:: i [eL Dale 1 
kursy i, slojd dłn freblanek i zajęcia z dziećmi, wskutek zmiany 

lo.Ka!U otwarty będzie 30 wrze,faia b. r. Spacerowa 37. 
1811-8 

lł81JJ.00ł\v8rztnv FllRJCZllY SKŁAD D9VJJlMW 
» .t.ódż ul. Piotrkowska .M 56, d. W-go Szweikerta. Tel. 31-06. >. 

~ Poleca w największym wyborze i po najniższych cenach. ~ 
c.> DYWANY krajowe, francuskie, czeskie, perskie, smyrneńskie od Rb. 1.25 k „ 
~ CHODNIKI dywanowe, phmowe, wełniane, kokosowe i jutowe • • - 40 • -~ 
(.) MOKIETY i matuje jel!wabne, pokrycia mebli • • 3 - u 

5 Firanki, STORY BONNES, PEMMES, BRlS-BISES • • 1 - ~ 
lj Tiu.loowe, i plttSzo~ Kapy na łótka. ] 
c SER.WETY sukienne, pluszowe, jutowe, gobelinowe ł t. p. • • 3 - s:: 
~ DIW ANDEKI, plusze mohairowe lniane • • 15 - 0 

c.> BOBRIK-SUKNO do wykładania podłóg, w kolorach bordo, oliv, .., 
.E zielonym electric. Gobeliny tylko fTancuskich fabryk. • 6 - _a 
-a PcmTIE1ł.Y szerokie i wązkie kantoniery sukienne, gebelinowe, :§. 
·c; wełniane, pluszowe i t. p. SZTANGI metalowe de portier "' 
Z KOŁDRY atłas. i watow. od ~b. 2.50. SZCZOTKI do czyszcz.enla cq•wanów Z 

Przyjmuje się na przechowanie i do reperacji i cz;,rstJczenta dywany. I 
Upraszamy o łaskawe obejrzenie bez obowiązku kupna. 

1844-1 

ELEGANCKĄ 
męską, damsk.ą, uczniowski! 

i dzi-ecinną 

KONFEKCJĘ 
gotową i podług miary z najlep· 
szych materjałów krajowych i za
granicznych po cenach najprzy· 

stępniejszych polera 

Ch. I. Sachs 
120. Piotrkowska 120. 

Pi • • sprzedam tanio, byle 
w1arrnę zaraz; targi kupujący 

·mogą zbadać; w dobrym punkcie. 
Zgłaszać się: Przędzalniana :N1 B7a. 
Kamiński. 

K ·a n"ę sprzedam z dwoma 
aWł r I bilardami, kilka 1at 

egzystuj!JiC!I, w dobrym punkcie za 
700 rb„ byle zaraz. Przyczyna.: ch-0· 
roba żony. Wiadomość: ul. Przędzal
niana li 37a Kamiński. 

ł , ·c· le sklepów, którzy a Cl 10 mają rzeczywiście 
dobre sklepy spożywcze, sprzedając 
okazyjnie od takowych zali~ek nie 
biorę proszę się zgłaszać Przędzalnia.· 
nu. 37a Kamiński 

Dr. lozenberg 
noaEl'ft'lt'l&rócił 

Zakłd Tapicerska -deoocyjoy 

(l)ł. Przeźlł;iecklego 
przyjmuje wszelkie obstalunki oraz 
posiada na składzie otomany leżanki 
itp. Piotrkowska 108 

Salon dła PGń I panów 
fryzjera. 

Nowackiego 
Piotrkowska 103 

Dużo pieniędzy 
zaoszczędsi ten, kto zaopatr11y siebie 
i dzie.ci w flrQ.1111 gnłliohlkifti" 
ubranie ze ,,iMt lY l~li) 11"1 
łokieć od 40 kop., plusz 75. Garnitur 
można nosić 5 lat. Piotrkowska 145 
mieszk. 3i. 1852-6 

Pott1@1UJJ dlłDMel 
starszy do Administra{'.ji. Zgła· 
szać się do „Nowej Gazety 

Łódzkiej"-Przejazd 1. 

A. 2ELAZOWSKI 
Adwokat przysięgły 

m. Mikolajewska 21 
(Pasaż Meyera IO) 
powrócił. -g 

eee~eee 

Og~oszenia drobne. 

Magazyn mebli 
nowych i używanych 

Cllł. Romłm&Jskleto 
clawniej Piotrkows\l:a 117, obecnie 

PiOtrkomka nr. 116 I Fr~ę:ct 
Posiada w wielkim wybG• 

rze całe urządzenia do pokojów: 
sypialnych, stołowych, gabinetów i 
salonów, pojedyńcze meble ~k n-0-

we, jak używane, od najskromniej.
szych do najwykwintniejszycJ.. Po-
cenach nizkich. Kupuje, zaJnie• 
nia, w711ajmuje. 

Wyłączną reprezentaoifł 
Towarz. akc. zakł. wyr. metal. 

Konrad, Jarnuszkiewicz i S-ka 
Łóżka źelazne, mosiężne i ni

klowane z materacami meta.lowymk 
Umywalnie żelazne i ma.rmu

rowe. Meble ogrodowe. Wóz„ 
ki dziecięce i welocypedy. 

Fotele dl11 chorych po ce
nach fabrycznych. 

Wyłączną reprezentacjfł 
fa.br. wyr. bi a.szanych 

Wł. Grynkiewicza 
lodownie, pokojowe wanny etc. •Po 

kenach fabrycznych. 
Wyłączną reprezentację 

Pa.tentowanej fabryki giętych mebli 

Wiłhelma Gebethnera 
Krzesła gięte, fotele 
na biegunach etc. 

PO CENACH FABRYCZNYCH. 
Otwarty w niedziele i święta od 

1-6 po południu. 
Posiada. stale na. skłaazie stylowe. 

urządzenia. kuchenne. 
1&04-25-1 

Do sprzedania tanio zaraz mało urzą
d zehie sklepowe przy ul. Kątuej 

w cegielni Cechlina. 2~87-3 

Pa.bryka mebli żelaznych, skład naczyń ku
r chennych, Chodkowski i Lenk, Mikołajew-; 
ska 25. Ceny najniższe na raty, 2283-3-1 

Nauczyciel przygotowuje dzieci do gimna
zjum, korepetycje. Ul. Szkolna 34-7„ 

wieczorami, 2290-4 

Obiady smaczne, zdrowe, tanie. Be-
nedykta 10 m. 2. 6-1 

Pianino używane (160) fortepian Maleckie
go (170) Hofera (150), zagraniczny Re

nischa. Nuwe pianina, strojenie, repc.racja, 
przewóz. Ceny najniższe, na raty. Chod
kowski, Mikołajewska 25. 2284-3-1 

Przybłflika.ł się pies żółty z obciętym 
ogonem. Odebrać można u Józefa. 

Szewczyka, koJonja Nowa Manin, ul. 
Owsiana ~ I&. 229;}- 2 

Z powodu wyjazdu do sprzethnia rnz
maite lampy elektryczne. Ul. Za.

wa!lzka. 53 m. 7, 1-sze i i"n·o. 2291-u-l 
~~ !EW 

Zol.'az ulo ·uję IBCOO ru'b i ua 
l-ym nume ;;e ~h:r.•~') ~ i l< ilzk!Aj. 

Zgłaszań się Jo .Admini racji N. G. Ł. 
. rzojazd ~ 1.. 2293-"',-1 

Choroby nerwowe 
1897-3-1 

Elementarze Reussnera, najlepsz 
najłatwiejsze do pr~dkiej nauk 

czytania., pisania, rysunków. rachnn 
ków, z oł>razkami - pogł11dowemi. 
cbjaśnieniem znaczenia: Elementarz 
Polski po 6-20 kop., Polsko-Nie
miecki; Rosyjsko-Niemiecki; Pol!tko
Rą.syjski każdy po 12,-~4.-40 kop. z~in!Jił paszport, wydany z gminy 
Nakład autora. Złota 6, Warszawa, Kazimierz, gnb. lubelskiej na imię 

2205-12 Sz:ijLEdelsberga. 2274-3-l 
·~~~~~~~~~--~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~---~~.~~

~ 

W tłoczni Jana Grodka. Widzewska 1i 106a. Redaktor: Anna Grodek. 
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NOWA GAZETA ŁÓDZKA 

NIEŚMIAŁOŚĆ. 
Śmiałym fortuna sprzyja - powiada 

przysłowie i istotnie życie dostarcza nam 
niezliczone przykłady, że śmiałym daleko 
lepiej powodzi się na ~wiecie, niż nie· 
śmiałym i powściągliwym. A jednak wie
luż to jest śród nas ludzi nieśmiałych, z 
którymi fortuna nigdy nie zawrze przyja
znego przymierza i którzy są jakby stwo
rzeni na to, aby byli w każdej dziedzinie 

życia i pracy wyprzedzani przez innych. 
Śmiały zdobył dobrą posadę, ubił świetny 
interes, otrzymał rękę posażnej jedynaczki, 
nawiązał korzystne stosunki, podczas gdy 
nieśmiały spoglądał tylko zdaleka i nawet 
nie zazdrościł bardzo, gdyż nieśmiałość 
idzie bardzo często ze skromnością w pa
rze, a skromność zawsze rezygnuje na rzecz 
innych ze wszystkiego. 

Cóż to jest nieśmiałość? Krótko mó
wiąc jest to przykre uczucie obawy, że nie 
odpowiemy dobremu o sobie mniemaniu 
innych i że przez to samo stracimy na 
wartości w ich oczach. Oczywiście, takie 
przygnębiające uczucie może wpływać tyl
ko z nadmiernej skromności, to jest nie
doceniania siebie a przeceniania innych. 
To też w walce z nieśmiałością na pier
wszem mieJscu stać powinna jako lekar
stwo najskuteczrtiejsze rozsądna orjentacja, 

- polegająca na poznaniu siebie i świata 
oraz wzajemnego stosunku danej jednostki 
do całości. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że dużo jest 

Dodatek do Nr. 36-go 

Nedziela, dnia 5-go Października 1913 r. 

hidzi, których nieśmiałość całkiem jest 
uzasadniona. Są to ludzie, którzy nie po
trafili dorosnąć do przeciętnej miary śro
dowiska, w którem żyją a mianowicie do 
przeciętnej miary przymiotów, zalet a na
wet grzechów i wad. Otóż świadomość 
tych braków, które w gruncie rzeczy mogą 
być c;,ęsto cnotami, naraża je na ciągłe 
obawy z tern środowiskiem, które inaczej 
myśli, czuje i działa. 

O ile świadoma ograniczoność pod 
jakimkolwiek względem c!aje uczucie nie
śmiałości, o tyle ograniczoność nieświado
ma daje coś przeciwnego nieśmiałości a 

mianowicie zuchwałość. Nie twierdzimy 
bynajmniej, że zuchwałość jest przymiotem 
tylko ludzi ograniczonych, ale wiemy wszy
scy bardzo dobrze, że w tych sytuacjach, 
w których człowiek subtelny i rozumny 
staje się nieśmiałym albo zakłopotanym, 
człowiek tępy i głupi okazuje wielką pe
wność siebie i popisuje się arogancją. 

Jako zjawisko bardzo powszechne i 
normalne spotykamy nieśmiałość prawie 
zawsze tam, gdzie człowiek znajduje się 
nagle w warunkach dla siebie niezwykłych 
a' jednocześnie żywo jP.st zainteresowany 
w tern, aby otoczeniu nie dać powodu do 
zlekceważenia siebie. W takiej sytuacji 
znajdzie się np. prosty, nieobyty człowiek, 
gdy w bardzo ważnej dla siebie sprawie 
otrzyma krótkie posłuchanie u króla. Onie
śmieli go tu przedewszystkiem mecodzien· 
ność sytuacji, skrępuję niesłychanie myśl 
o tern, że audjencja jest króciutKa i że 
trzeba się streszczać w słowach, aby wy
czerpać wszystko, na czem mu ogromnie 
zależy i od czego wiele dlań zawisło. Jeśli 

w takiej sytuacji myśli takie będ~ się plą
tać i gmatwać się słowa, jeśli ruchy będą 
niezgrabne a całe zachowanie będzie typo
wym obrazem onieśmielenia, to obraz ten 
będzie zgoła normalnym. Jest to reguła 
psychologiczna, że ilekroć skrępują nas 
nadmiernie pragnienia wywarcia wrażenia 
jaknajlepszego, wtedy właśnie przez to 
strrępowanie tracimy swobodę myśli i ru
chu i - odnosimy wrażenie, że zachowa
nie nasze było właśnie jaknajnieodpowie
dniejsze. 

Tylko o wyjątkowości sytuacji. Ale 
znaczy tysiące przykładów nieśmiałości ze-

wnętrznie nieuzasadnionej, spostrzeganej 
w obcowaniu równych z równymi. Można 
by przytoczyć dla przykładu pisarzy nie
zwykle dowcipnych i pełnych werwy w 
swoich pismach, ale małomównych i dzi
wnie skrępowanych w towarzystwie. Jak 
wytłomaczyć sobie takie zjawisko? Chyba 
jedynie tern, że człowiek dla zachowania 
zupełnej swobody i równowagi potrzebuje 
pewnych, ściśle określonych warunków. Co 
jednego podnieca i ożywia, to drugiego 
pognębia i onieśmiela. 

W każdwm razie można przyjąć za 
zasadę, że tylko człowiek obyty, to jest 
przyzwyczajony do różnych sytuacji życio
wych a jednocześnie obeznany z różnemi 
zagadnieniami życia duchowego nie da się 
łatwo onieśmielić. Chodzi o to, aby czło
wiek przedstawiał pewną wartość pod 
względem siły fizycznej i sprężystości umy
słowej i aby o tej swojej wartości wiedział, 
nie popadając, rzecz prosta, w zarozumia
łość i pyszałkowatość. Taka świadomość 
własnej wartości, która się w miarę ocenia, 
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nie da miejsca nadmiernej skromności i 
nieśmiałości a jednocześnie posiędzie mia
rę dla oceny innych; będzie miała szacu
nek dla wszystk~ego, co szacunku godne 
i będzie wyrozumiałą dla słabości innych 
lUdzi. 

U nas, niestety, skromność a nawet 
pokora, byw& JOdnoszoną niesłusznie do 
wysokości cnoty niemal. Przysłowie lu
dowe powiada, że pokorne cielę dwie mat
ki ssie. Być może, że tak jest istotnie 
w świecie, cieląt, ale w świecie ludzi po
czucie godności osobistej i świadomość 
swej wartości - tam oczywiście, gdzie ta 
wartość jest - wielką i dodatnią odgrywa 
rolę. Trzeba tyć dla samego siebie suro
wym i wymagającym ale w ocenianiu sie-

- bie w stosunku do innych, trzeba zacho
wywać miarę i ani się wywyższać, ani po
niżać nad miarę. W jednej z największych 
fabryk Królestwa jest obecnie dyrektorem, 
w nawiasie mówiąc bogatym i wpływo
wym, człowiek, który przed laty przybył 
do tej fabryki jako młody, ale zdolny aspi
rant do skromnej posady. Ody mu wy
padło czekać na właściciela fabryki prze
szło godzinę, zażądał od woźnego pióra 
i atramentu i na bilecie, który przesłał na
stępnie swemu prtyszłemu pracodawcy, 
napisał, iż czas jego jest drogi, że prosi 
więc o szybką odpowiedź czy posadę otrzy
ma, czy nie otrzyma. Dla fabrykanta, któ
ry zatrudniał tysiące robotników i setki 
urzędników było to niemal zuchwałością, 
że młody człowiek, nieznany i biedny, po
szukując pracy, tak kategorycznie domaga 
się stanowczej odpowiedzi i tak droży 
swoim czasem. Ale być może dla tego 
samego postanowił poznać go natychmiast. 

Wywnioskował, że ktoś szanujący 
swój czas tak bardzo i posiadający taką 
pewność siebie musi być dobrym zawodo
wcem. Młodzieniec ów został przyjęty 
a gdy na różnych niższych stanowiskach 
odpowiedział w zupełności wymaganiom 
swego zwierzchnika, stał się niebawem 
kierownikiem oddziału i dyrektorem fa
bryki. 

Prżykładów takiej zdrowej samowie
dzy nie można się u nas doszukać wielu. 
Brak orjentacji i niedostateczność przygo
towania do walki życiowej onieśmiela na
szych poszukiwaczy pracy, którzy często
kroć proszą nie o określone, lecz o jakie
kolwiek zajęcie i w rezultacie otrzymują 
taką „jakąkolwiek" pracę. Do walki z nie
śmiałością powinno u nas stanąć wycho
wanie i rugować ją w dziecku od pier
wszych lat życia. Skromność o tyle jest 
dobra, o ile jest na miejscu, tam zaś gdzie 
przechodzi w samoponiżenie, uprzedza 
względem siebie bardzo niekorzystnie. 
Człowiek, który coś umie i umie dobrze, 
przedstawia dla społeczeństwa dużą war
tość i nietylko w jego interesie leży, aby 
o tej wartości swojej wiedział. 

Źródłem nieśmiałości i nadmiernej 
skromności jest niewątpliwie przecenianie 
innych. Ludziom c.zęstokroć nawet zdol
nym i dzielnym zdaje się, że inni umieją 
wszystko lepiej od nich i wiedzą więcej i 
dokładniej. Otóż należałoby wyrabiać w 
młodzieży zdolność sądu co do tego, ale 
sądu uzasadnionego, opartego na ścisłej 
wiedzy. Oczywiście, zawsze będą dziel
niejsi i mniej dzielni, bardziej i mniej uz
dolnieni, ale świadomość tego nie powinna 
onieśmielać i zahukiwać, lecz pobudzać 
do szlachetnego współzawodnictwa, być 
bodźcem dla twórczej ambicji, która usi
łuje dorównać najlepszym wzorom, albo je 
nawet prześcignąć. 

Nieumiejętne wychowywanie krzewi 
i P.ielęgnuje u nas, i nietylko u nas, nie
śmiałość. Każde odezwanie się dziecka 
ostro charakteryzowane jako głupie, przez 
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co dziecko staje się przesadnie ostrożnem 
i nieśmiałem i tę nieśmiałość wnosi pó
źniej w życie w postaci ślamazarności i 
mazgajstwa. Wychowvwać to znaczy kie
rować, każdy nieudolny, niezręczny krok, 
lub naiwne, głupie odezwanie się należa
łoby poprawić z pobłażliwym humorem i 
wskazać, że i owszem, sprawa może być 
potraktowana i tak, i inaczej. 

Potrzeba nam ludzi śmiałych, odwa
żnych, przPdsiębiorczych i musimy sobie 
takich ludzi wychowywać. Uczyć samo
dzielności w działaniu, myśleniu i czuciu, 
wskazywać, na to, co pożyteczne i godne 
naśladowania, potępiać w sposób stano
wczy ale łagodny wszelką mazgajowatość 
i nieśmiałość - oto co powinni wychowa
wcy nasi czynić bezustannie. Odzieindziej 
dawno już zwrócono na to uwagę i dąż.!· 
nia w kierunku usamodzielnienia młodzie
ży wydały owoce wspaniałe. 

Mamy te~ czasem do czynienia z nie
śmiałością, będącą wynikiem nadwrażliwo· 
ści i przeczulenia nerwów. Tu łatwo wy
korzenić zło przez ćwiczenia fizyczne zmie
rzające celowo do zahartowania ciała i 
ducha. W każdym razie nie należy zapo
minać, że nieśmiałość jest wielkiem złem, 
z którem walczyć należy, gdyż z przysło-

• wia i z doświadczenia życiowego wynika, 
:te nieśmiałym fortuna nie sprzyja. 

P. Laskowski. 

OPADAJĄ K{l)IATY DUMAft. 
Opadają kwiaty dumań 
W księźycowych blaskach toni 
Poetycznych marzeń pieśni, 
Echo coraz słabiej dzwoni. 

Świat uroków czarodziejskich 
Rozczarowań mgła pokrywa 
Fantastyczne pierzchły cienie 
Wyobraźnia śpi leniwa. 

Chłodna, trzeźwa równowaga, 
Swoje zimne kładzie dłonie 
Na pospieszne bicie serca 
Na palące źarem skronie. 

Już minęła siła złudzeń 
Poetycznych zaklęć władza 
Nic zapałów nie zagrzewa, 
W kraj ułudy nie wprowadza. 

Dumań roje sny pierzchają 
Realizmem świat się chlubi 
Przebrzmiały juź tkliwe pienia 
Ideały ludzkosć gubi. 

Nagą orawdę wieszcze głoszą, 
Nie sięgając na wyżyny 
Gardzą formą, brną w chaosie 
I to daje im wawrzyny. 

Ignacja Piątkowska. 

nowe kii1ai. 
lrydjon Zygm. Krasińskiego, opatrzo

ny słowem wstępnem i do druku przygo
towany przez Zdzisława Dębickiego. War-
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szawa nakład i druk T. Akc. S. Orgel
branda S-ów. Biblioteka literacko - arty
styczna pod redakcją Jana Lorentowicza. 

Irydjon ---- nieśmiertelne arcydzieło 
Krasińskiego, perła nietylko w literaturze 
naszej, ale i obcej, oparty jest na wszech
ludzkiem zagadnieniu: Zemsty i Miłości. 
Pod alegorją staroż. R.zymu przedstawia 
autor ówczesny stan kraju i szuka pilnie 
wyjścia z ~ławiącej matni ciężkich stosun
ków, mierząc w słoneczne jutro narodu. 

Irydjon teraz doczekał się nowego 
wydawnictwa, które powstało z porównań 
wydań T Piniego i H. Oallego, z wyda
wnictwem jubileuszowem z 1912 r. opar
tym na odpisie, poprawionym przez same
go autora. Język i pisownia w terażniej
szem wydawnictwie pozostały naogół bez 
zmiany, wyjątki stanowią niektóre usunię
cia błędów, wykraczających przeciw zasa
dom gramatyki i ortografji. 

W kilku miejscach również zostałą 
sprostowaną stylizacja francuska niezgodna 
z duchem języka polskiego. 

Prócz tych drobnych zmian - niena
ruszoną została w niczem forma, ustalona 
przez pierwodruk i wydawców. 

Komentarz nowego wydawnictwa obfi
tuje w najniezbędniejsze wyjaśnienia, któ
rych nie uwzględnił poeta. Opatrzone jest 
również omawiane wydawnictwo w spis 
wybitnych krytyków i uczonych z wymia
ną ich dzieł odnośnie wzbioru i oceny 
Irydjona. Całość cechuje' nadzwyczajna 
staranność w opracowaniu, co jest tern 
cenniejsze, że wobec braku autografji poe
ty, trudną jest rzeczą ustrzedz się jakich
kolwiek błędów. 

Jednak drobne usterki jakie jeszcze 
znalP.źć się mogą w tern najnowszem wy
dawnictwie, są nader nikłe w porównaniu 
z poprzednimi. 

M. Buchnerówna. 

Hl~torja o ;bvtecznvm 
tZł0(1)12kU· == 
Napisał: Tadeusz Bok. 

Żył raz na świecie człowiek zupełnie 
zbyteczny. Nikomu z żyjących nie był 
potrzebny, nikomu nic dobrego, ani nic 
złego nie czynił. Nikt się na niego nie 
oglądał i jego również nikt nie obchodził. 
Był już stary i siwy, jak gołąb biały, cho
dził zawsze w tern samem odzieniu, po tej 
samej uliczce, od wielu lat mieszkał w 
tym samym domu 'i tę samą starą miał u 
siebie służącą. Mówili ludzie, ŻE' kiedyś, 
gdy był jeszcze młody i nie tak, jak · dzi
siaj, wiekiem pochylony i siwy, miał żonę 
piękną i syna małego. Ale wiecznie żyją
ca śmierć zagrabiła tych dwoje, i odtąd 
człowiek ten stary był wiecznie samotny 
i dla całego świata obJjętny. Przestał fa
ktycznie żyć, był, zda się, jeno wzorem 
wszystkiego tego, co musi przeminąć ko
leją losu, obojętnie dla życia i otaczają
cych, obcych ludzi. Miał podobno kiedyś 
dawno znajomych, przyjaciół i 'krewnych, 
byli nawet tacy, co pamiętali, :te mu kła
niali się niegdyś, - ale to minęło i czło
wiek ten po staremu chodził codziennie 
tam i napowrót po tej samej małej, czy
stej uliczce. 

I chociaż nieraz słońce świeciło CU'" 
dnie i odbijało się jaskrawo w zakurzo
nych szybach; i chociaż, nieraz leżały śnie
gi wysokie i mróz był trzaskający - sta-
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rzec codziennie . o tej samej porze wyc~o
dził ze swego małego domku, stojątego 
u krańca uliczki i rozpoczynał swą jedno" 
stajną a krótkotrwałą poP,róż. W końcu 
przestali się ludzie dziwić i przyz\Vyczaili 
się do niego. A starzec chodził tam i na
powrót krokiem jednostajnym, miarowym, 
spokojnym, na nikogo nie patrząc i do 
nikogo się nie uśmiechając. 

I tak było · przez długie lata. Nikt 
na całej uliczce nie pamiętał takiego dnia, 
w którymby starzec nie przechodził pod 
olCnami równym, smutnym krokiem i wra
cał tąż samą drogą napowrót. 

Starzec mieszkał w małym, nizkim 
·domku, samotnie położonym, obrośniętym 
jakiemiś dzikiemi zielskami. Nie docho
dził tutaj gwar i hałas śródmieścia. Woko· · 
ło domku pusto było i cicho. I cichość 
ta, zda się, przechodziła i nawewnątrz, 
przez nizkie drzwi i zapadnięte okna i ·w 
całym domku była wielka, nigdy nieprzer
wana, przeraźliwa, tęskniąca za światłem 
cisza. Żaden z przechodniów nigdy nie 
zaglądał do wnętrza domku a nikt stam
tąd również na małą uliczkę nie wyglądał. 

Codziennie, o szarej godzinie, starzec 
zasiadał w małym pokoju przy stole i roz
kładał przed sobą zniszczony stary album 
z fotografjami. Z rozkoszą i lubością, mru
żąc co chwila oczy, przyglądał się da
wnym, zapomnianym twarzom, uśmiecha
jąc się skrycie do wspomnień. A czasem 
z pod przymrużonych starczych oczu wy
pływała powoli wielka łza i spływała na 
wyniszczony garnitur. 

A w przyległym pokoju siedziała sta
ra służąca, wygasłem i tępem spojrzeniem 
patr:iyła w jasny ogień na kominku i wol
nym, śpiewnym, jednostajnym głosem sze· 
ptała pacierze ... 

- Zdro-owaś Mary-yjo, ła-askiś pe
ełna ... 

A gdzieś tam, z półki pod kominem, 
cykał wolno i uroczyście zegar, równie 
stary, jak' i pan tego domku. A na dwo
rze szalała zamieć, lub słońce jasno świe
ciło -a starzec ciągle patrzył w zapomnia
ne twarze i słu~ąca szeptała pacierze ... 

I stał tak przez długie lata, pogrążo
ny w ciszy, domek przy końcu uliczki. 
. Aż dnia pewnego obudził się, zda 

się, domek z martwoty i ciszy. 
Starzec leżał na wielk1em staroświec

kiem łóżku, bil,lły, jeszcze bielszy, jak 
przedtem, suchy i zwiędły. Wielkie, ga
snące oczy słał w stronę stolika z fotogra
fjami i coś niezrozumiale· szeptał. Przy
szedł ksiądz, niewiadomo przez kogo 
przywołany i przygotował staruszka na 
daleką, bezpowrotną podróż. Starzec leżał 
na łożu, a u poduszek czaiła się złowro
ga, bezlitosna śmierć, pasmem nicości 
owiewając konającą, duszę. Głucho i bez
wyraziście spoglądała stara służąca na ko
nającego pana. Z ust jej bezwiednie idą 
słowa, śpiewnym i monotonnym powtarza
ne głosem: 

- Zdro-owaś Mary - yjo, ła-askiś pe
ełna ... 

I w cudny wiosem1y dzień, kiedy ja
sne słońce słało dalekiej ziemi gorący po
całunek opieki, kiedy najcudniej śpiewały 
ptaki, a na uliczkę wysypały się dzieci -
w taki cudny wiosenny dzień umarł sta
rzec samotnie i cicho ... 

I odtąd przez małą uliczkę nie prze· 
chodzi codziennie starzec, nikt nie słyszy 
pod oknami równych, smutnych i powol
nych jego kroków, 

Ludzie dziwili się z początku jego 
nieobecności, coś, jakby tęsknota, grało 
im czasami w sercach - ale z czasem za
pomnieli i nie , tęsknili więcej. I po da
wnemu dziatwa bawiła się na chodnikach,_, 

i po dawnemu świeciło słońce, lub zamieć 
śnieżna szalała. ; · 

A mały ··domek na końcu uliczki za-
padał się coraz niżej i niżej... · 

•. 

i ·furo11 ~o ·ameryki. 
(Wrażenia emigranta). 

Kanada niższa, miasto Montreal, d. 30 sierpnia 1913 r , 

W Wiedniu. - Koleją do Hawru. 
-Przez ocean na ,Florydzie" . - Pobyt 
na okręcie. - Przyjazd do Kanady. 

Chcę zapoznać czytelników z wraże
niami, jakie odniosłem w podróży, jadąc 
przez Wiedeń - Hawr do Kanady w Arne· 
ryce. Wybierającym się poza ocean atlan· 
tycki radzę z całego serca, aby tylko je
chali przez Wiedeń. Informacji co do tego 
listownie udzieli Warszawskie Tow. opieki 
nad Wychodźcami (Erywańska Nr, 2); na
turalnie trzeba przesłać markę 7 kop. na 
odpowiedź. · W liście należy zażądać infor
matora w języku polskim i angielskim, 
według którego można się jako tako po
rozumiewać na okręcie i w Ameryce. 

We Wiedniu w biurze centralnem 
przyjęto nas nadspodziewanie życzliwie. 
Z Królestwa było nas tylko dwuch, reszta 
węgrzy, serbawie, słowacy - ogółem 150 
osób. 

Dzięki uprzejmości urzędników, któ
rzy nam dawali kartki z odpowiedniemi 
numerami kursujących tramwai, mieliśmy 
sposobność w przeciągu dwuch dni zwie
dzić w Wiedniu: Burg (zamek cesarski) 
z jego osobliwościami, SchOnbrunn (zwie
rzyniec i letnia rezydencja cesarza), gmach 
parlamentu, galerję obrazów, kościół OO. 
Zmartwychwstańców na Kahlenbergu i t. p. 

Urzędnicy biura centralnego w Wie
dniu władają kilkoma językami, dlatego 
też można się z nimi dobrze rozmówić. 
Kompanja posiada swój hotel, gdzie wy
chodźcy na łóżkach wygodnych i czystej 
pościeli mogą zażywać wywczasów noc
nych. O ile w mysłowickiem biurze Weich
mana wychodźcy są narażeni na lekcewa
żenie i poniewierkę w rodzaju kopania, 
popychania i wyrzucania za drzwi, o tyle 
w biurze wiedeńskiem - są traktowani z 
całą uprzejmością.:. , ·~'. 

Jadąc przez Austrję i Szwajcarję, mo
gliśmy się jako tako posługiwać niemiec
kim językiem, ale gdyśmy wjechali w gra
nice Francji - znajomość niemieckiego na 
nic się nie zdała. Zaczęła się podróż ucią
żliwa, gdyż nie znając języka francuskiego, 
nie mogliśmy się porozumieć: ani popro
sić o coś, ani zapytać. Pociągi francuskie 
pędzą z szaloną szybkością i króciutko 
stają na stacjach, tak, że musieliśmy się 
nawet wyrzec gorącej wody na przygoto
wanie buljonu, w obawie, aby nie pozo
stać na stacji. Czasami krew nam się w 
żyłach ścinała, bośmy myśleli, że lada 
chwila stoczy się pociąg z nasypu i runie 
w przepaść górską. Francuzi na ogół 
sprawili na nas wrażenie sympatyczne, 
gdyż są bardzo usłużni i grzeczni. 

Po przybyciu do miasta portowego 
Hawru umieszczono nas chwilowo w ob
szernym kilkupiętrowym i czystym gma
chu, a stąd karetkami odwieziono na pię
kny olbrzymi okręt "Floride". Tutaj ulo
kowano nas w kabinach czteroosobowych, 
urządzonych z komfortem, poczynając od 
wygodnych łóżek i pościeli, a kończąc na 
wannach. Gdy dodamy . do tego ogólną . 

.! .. \• ' „ ·. 
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salę jadalną, czytelnię (w której, niestety 
wszystkie książki były francuskie), restau
rację' i palarnię papierosów, będziemy mieli 
pojęcie o przyjemnej podróży i drugą kla
są na francuskim okręcie. 

Dnia 2.-go sierptlia o godzinie 9-tej 
wieczór wyjechaliśmy na .Florydzie" przez 
Atlantyk do Kanady przy pogodzie nie
szczególnej, ale możliwej. 

Trzeciego dnia ocean zaczyna coraz 
więcej hyć 'niespokojnym, parowiec nasz 
gwałtownie się kółysze. Upajamy się prze
jażdżką morską i szmerem fal, które ude. 
rzają o statek i pędzą hen, · w dal nam nie 
znaną. Ten i ów, miększej natury, zaczy
na niedomagać, opuszcza pokład i kładzie 
się do .łóżka, oszołomiony ciągłem buja· 
niem. Ja sam czuję się źle i chodzę, jak 
pijany, w głowie czuję zawrót, jednak prze
magam się i wszystko obserwuję. 

Wikt dostawaliśmy wspaniały, menu 
zwykle składało się z kilku dań, lecz obaj 
z kolegą, mając na względzie kilkudniową 
podróż morską, byliśmy umiarkowani w 
jedzeniu. Wzamian za to piliśmy sporo 
lekkłego wina, którego dają poddostat
kiem. 

Również dobry wikt otrzymywali pa
sażerowie w trzeciej klasie. Inaczej jest 
na okrętach przewozowych niemieckich, 
wyjeżdżających z Hamburga - tam wprost 
głodzą pasażerów. 

W trzecim i czwartym dniu nieusta
jącego kołysania, pasażerów coraz mniej 
było przy obiedzie i kolacji, co dowodziło, 
że zaczęli na dobre chorować. Tak było 
w klasie 2-ej. Zaś między pokładem, to 
jest w klasie 3-ej, gdzie mieściło się po 
40 osób w przedziale, były rzeczy przykre 
dla oka. Zaduch i fetor taki - jakby kto 
pałką w nos dał. Były to skutki morskiej 
choroby. Poszedłem tam i ze wstrętem 
uciekłem. 

Przyzwyczailiśmy się w końcu wszy
scy do kołysania parowca. przypadłości 
w rodzaju bólu i zawrotu głowy ustąpiły. 
Sale jadalne w 2-ej i 3-ej klasie napełnia
ją się tak, jak w pierwszych dniach po
dróży. 7 - go sierpnia · opanowała ocean 
gęsta mgła, która trwała - 4 dni. Syre
na okrętowa przeraźliwym rykiem dawała 
sygnały pobliskim statkom, aby uniknąć 
zderzenia. W ciągu ostatnich dwóch dni 
kładziemy się spać z mimowolnym lękiem, 
nie wiedząc, co nam noc przyniesie. Wiatr 
się wzmagał, ocean pienił się I szumiał z 
niezwykłą siłą. 

Dnia 11-go sierpnia wszyscy katolicy 
rótnych narodowości wysłuchali w sku
pieniu ducha dwu Mszy św., które odpra
wili dwaj księża francuzi. Przenieśliśmy 
się wtedy z kolegą myślą ~u naszej oj-. 
czyźnie, ku ukochanemu Zagłębiu, naszym 
najdroższym i najbliższym, których więcej, 
niż nas samych, obchodzi nasz los. 

Wiatr nareszcie pofolgował, ocean 
stał się spokojniejszym, mgła jednak nie 
ustąpiła. Przeciętnie jechaliśmy 260 mil 
morskich dziennie, w ostatnich zaś dniach, 
z powodu nieprzychylnej pogody, robili
śmy :po 220 zaledwie. W końcu po sze
regu dąi chłodnych i mglistych słońce rzu
ciło nam łaskawie snopy ciepła. Cieszyli
śmy się, jak dzieci. Nic też dziwnego, że 
wszyscy bez wyjątku wylegli na pokład, 
dziękując w duchu Stwórcy za szczodrość 
Jego wszechmocy. 

W dali, na horyzoncie zarysowały się 
sylwetki gór - to wejście do zatoki św. 
Wawrzyńca. Z niekłamaną radością wita
liśmy ten skrawek stałego lądu, o jakim 
w przeciągu 10-ciu dni daremnie marzyli
śmy. Dnia 12-go sierpnia przy pięknej 
pogodzie przybliżyliśmy się do lądu. 

W wigilję opuszczenia okrętu, poda
no wszystkim stitą kolację, po której każ
dy j~s~cze dostał -p11~har ' p.ieniącego się 

,;;· ., '._, _„ 
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szampana. Fram:uzi, którym nigdy , nie 
zbywa na humorze, -chcąc nas ubawić i 
utrwalić w pamięci obcowanie z nimi, 
przed katdem nakryciem położyli po ma
łem pudełeczku„. Po otwarciu-wyjęliśmy 
bibułowe czepce, kapelusze, kaski i wiele 
innych na.kryć na głowę. Kapitanowie, 
obyci z podobnymi niespodziankami, pier
wsi włożyli na ·głowy te komiczne stroje. 
Za ich przykładem poszliśmy wszyscy, nie 
wyłączając i księży, którym było nawet ,do 
twarzy w nocnych czepcach. Śmieliśmy 
się do rozpuku, a było z czego, gdyż sala 
zapełniona 60-ciu pasderami (pomiędzy 

nimi sporo pań), ub(anymi w pstre nakry
ci11 głów, przedstawiała bardzo ucieszny 
widok. 

Opuściliśmy nareszcie dnia 14 sler.
pnia .Florydę" w pięknym porcie Kwebek. 
Miasto bardzo ładne i okazałe. 

Na drugi dzień koleją żelazną dosta
liśmy się do stolicy Kanady, Montrealu. 
Miasto olbrzymie i przemysłowe, tylko, 
niestety, trafiliśmy na okres niebardzo nam 
sprzyjający~ Od 3 tygodni panuje W'Prze
myśle stagnacja i, jak wieści niosą, stan 
taki ma potrwać dość długo. 

Wobec tego postanowilfśmy z kolegą 
w najbliższym czasie opuścić Kanadę i 
udać się do Stanów Zjednoczonych. Wiele 
bardzo utruc;lnia wyszukanie pracy niezna
jomość angielskiego języka. Chociaż są 

u nas w kraju podręczniki polsko-angiel
skie, ale te bywają nieściśle zastosowane 
do tamtejszej gwary, co mieliśmy możność 
sprawdzić na swoich podręcznikaci1, jakich 
mamy aż po dwa. 

Na tern zamyka swoją pierwszą ko· 
respondencję do „Kurjera Zaglębia" p. 
Antoni Bieńkowski. 

MARCELI PREVOST. 

JAŁMUŻNA. 
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lub nim zasnę, robiła w myśli inwentarz 
garderoby, ,mimo to jednak... doznałam 

przed kilku dniami czegoś, co zdaje mi 
się, przypomina nieco wypadki, o jakich 
wszyscy państwo opowiadali... coś jak
gdyby niepokonany przymus, moc, która 
nas zmusza do zrobienia czegoś z taką 
siłą, jak gdyby chodziło o własne .tycie. .. 
Było to przed pięciu czy sześciu dniami. 
Wyszłam z Suzon, ,moją małą, która ma 
ośm lat. Prowadziłam ją do szkoły, a po
nieważ pogoda była ładna, po<>tanowiłyśmy 
od pól Elizejskich aż do rue Lafitte iść 

piecho~. Wesoło rozmawiając doszłyśmy 

aż do Rond-Point, gdy nagle spostrzegły

śmy na ławce żebraka, młodego jeszcze 
lecz o schorowanej, znędzniałej twarzy, 
który milcząc, wyciągał i:ękę. Trzymałam 

parasolkę w p(awej ręce, w lewej zaś su
knię; przyznaję się, że nie miałam ochoty 
do zatrzymania się i szukania woreczka, 
więc poszłam dalej. 

Suzon przestała nagle mówić i dre
ptała w milczeniu koło mnie; i ja równiet, 
nie wiedząc dla czego, straciłam chęć do 
rozmowy. W ten spos<.:'b doszłyśmy do 
placu Zgody, nie zamieniwszy z sobą ni 
słowa od czasu spotkania nędzarza. Lecz 
z każdą chwilą, czułam rosnący we mnie 
niepokój, jakąś niezrozumiałą obawę, uczu
cie, jakgdybym popełniła coś złego, coś, 

czego nie można już naprawić i co w przy
szłości zagraża mi jakiemś niebezpieczeń
stwem. Mam zwyczaj jasno postawić so
bie każdą kwestję. Dodawałam sobie od
wagi, myśląc: .Nie wykroczyłam przecież 

przeciw obowiązkom miłosierdzia. N!emo
żliwem byłoby każdemu żebrakowi dawać 

jałmużnę. A zresztą następnemu biedako
wi, którego teraz spotkam, dam dwa razy 
tyle ... " 

To rozumowanie jednak nie uspokoi
ło mnie; niezadowolenie wzrastało do tego 
stopnia, iż dzjesięć razy zamierzałam już 

wrócić i wyszukać owego biedaka. 
Jeżeli tego nie uczyniłam, to stało 

się z tej przyczyny, co brzmi śmiesznie, 

że wstydziłam się Suzon. 
Byłyśmy już blisko naszego celu i 

skręcałyśmy właśnie na rue Lafitte, gdy 
nagle Suzon nieśmiało pociągnęła mię za 
suknię. 

Rozmawialiśmy o tych zagadkowych _ - Mamusiu ... 
zboczeniach woli, znanych i sklasyfikowa· - Czego c:~cesz, moje dziecko? 

nych przez nauką, którym ulegamy niemal Utkwiło swe wielkie, błękitne oczy 

wszyscy, a które każą jednym liczyć kwia- we m:1ie i spytała poważnie: 

ty na tapetach, książki w bibljotece, in- - Mamusiu, dlaczego nie dała$ nic 

nych zaś skłaniają po dziwacznych zakła· temu nieszczęśliwemu na polach Elizej

dów z samym z sobą, jak np. czy dojdą : skich? 
do następnej latarni, nim przejedzie do- Ą. więc i ona nie myślała o niczem 

rożkarz, lub zanim uderzy zegar. Są tacy, innern od tego czasu! I ona była niespo

którzy zanim zasną, postanawiają inaczej . kojna i nies Noja, lecz szczersza i lepsza 

ustawić na drugi dzień sprzęty, porządku- od swej mamy, nie wstydziła się swego 

ją w myśli bieliznę w szafie. Długo mó- uczucia. 
wiliśmy o wszystkich tych dziwactwach, - Masz słuszność - moje dziecko -

które graniczą z monomanją, obłąkaniem, powiedziałam. 

są oµiaką naszego wieku nerwowego. Wy- Poszłyśmy szybciej niż zwykle, ule

znawaliśmy wszyscy swoje słabości, swe gając naszej idei fixe. Od owego żebraka 
śmieszności, ośmieleni wyznaniami drugich, dzieliło nas 20 minut drogi. Zawołałam 
uspokojeni, źe u nas są one nie tak krań- dorożkę i wróciłyśmy szybko na pola Eli
cowe, nie tak chorobliwe. 
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zejslde. Proszę mi wierzyć, że z obawą 
trzymałyśmy się za ręce i że serca biły 

nam niespokojnie. Co byłoby, gdybyśmy 

napróżno go szukały? 
Przy Rond-Point wysiadłyśmy i we

szłyśmy na avenue. Żebraka nie było. 
Zapytałam o niego kobietę, która 

tam wynajmuje icrzesła. Przypomniała so
bie„ że widziała młodego jakiegoś człowie
ka; nie był to, jak mówiła, żebrak z pro
fesji, jacy codziennie tu siadają. 

Nie było już czasu i chciałyśmy wra
cać, gdy Suzon zawołała nagle. Zobaczyła 

żebraka za drzewem. Siedział na ziemi, 
trzymajac kapelusz na kolanach. 

Suzon podbiegła ostrożnie na palcach 
i podała mu nieśmiało małą, złotą monetę. 
Popatrzył na nas, jakgdyby śnił, nagle 
wybuchnął płaczem i chciał ucałować rą

bek sukienki Suzon. 
Wsiadłyśmy znowu do dorożki i gdy 

woinica zaciął konie, objęłyśmy się pła· 

cząc i śmiejąc się, jakgdybyśmy uszły wiel
kiego niebezpieczeństwa ... 

... Młoda pani umilkła zarumieniona 
cała, zmieszana i zawstydzona, że tak dłu· 
go mówiła. Słuchaliśmy prawie nabożnie 
z uczuciem! jak gdybyśmy podczas jej 
opowiadania oddychali czystszem powie
trzem lub pili orzeźwiającą, czystą wodę 

wprost z najczystszego zdroju. 

~llnt UMRAUKI. 
.Redagowany przez J, Sz. 

IV Kongres U. E. A. 

' odbył się z wielkim sukcesem w Bernie 
jednocześnie z IX Międzynarodowym Kon
gresem Esperantystów. 

* * * 
Przedstawienia teatralne 

odbyły się z nadzwyczajnem powodzeniem 
26 sierpnia (dramat oryginalny Edmunda 
Priv at • Ginevia •) i 27 sierpnia (dramat 
„Patreco•). 

Nazajutrz odbyła się wycieczka do 
lnterlakenu. 

* * * 
Gazeta kongresowa, 

Pouczas kongresu wychodziła codzien
na gazeta kongresowa „ Oficiala Kongresa 
Gazeto•, która informowała świat o przebie
gu kongresu. 

Oficjalne zamknięcie kongresu ogło
szono, przy dźwiękach "La Espero" na 
posiedzeniu 31 sier~nia. Następny kon
gres Esperantystów odbędzie się w roku 
1914 w .Paryżu. 

Pewna tylko młoda pani nic dotąd 
nie powiedziała o sobie. Przysłuchiw2la 

się w milczeniu, z wyrazem zdziwienia na 
pięknej spokojnej twarzy. 

- A pani nic niema do opowiedze
nia o żadnej, najlżejszej choćby manji. 

Pi„knośt-to potęga! 
Zaprzeczyła z uśmiechem, wstrząsa

jąc głową, a gest ten był tak żywy, że . 
nikt nie wątpił w jej szczerość. Lecz wi
docznie młoda pani uczuła coś jakby za- -
wstydzenie, że ona jedn~ jest wolna od 
tego rodzaju słabości, gdyż po chwili do
dała: 

- Mój Boże, ·nie mogę wprawdzie 
.powiedzie,(\ bym . J,\czyła numery dorożek, 
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Piegi, pryszce, wągry, mokre i 
suche liszaje, swędzenib, kros

. ty I wszelkiegoj;rodzajufnieczys
tosci skóry leczy i usuwa naj
radykalniej, rozpowszechnione 
i uznane przez powagi lekarskie, 

MYDŁO ks. K.NEIPPA 
Redaktor Anna Grodek 




